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Wielkiem zdarzeniem mego uczniow
skiego, jeszcze właściwie dziecinnego 
życia było poznanie żywego Or-Ota, 
którego wiersze dla dzieci znałem od 
zawsze i którego “Krzyżyk z Olszyn- 
ki” był później moim “szlagierem” 
deklamacyjnym na uczniowskich wie
czorkach. Było to na popołudniówce 
jego pełnej warszawskich czarów 
“Szopki” w teatrze Polskim. Stary 
redaktor Cichowicz, też arcywarszaw- 
ska figura, koncyljator i honoracjor 
jakich już niema a jowialny protek
tor moich literackich debjutów prze
chodził właśnie, pamiętam jak dziś, z 
Or-Otem przez westibul na pierwszem 
piętrze i zobaczywszy mnie, zawsze 
skłonny do wszelkich nawiązywań i 
reklam, przedstawił Or-Otowi jako 
rzekomą nadzieję młodej poezji, co 
oczywiście, jako że miałem wtedy 
czternaście lat, było ryzykownem pro
roctwem. Or-Ot był jednym z naj
większych oryginałów wśród pisarzy, 
którzy w tych czasach byli niemal 
wszyscy oryginałami. Miał on nieod
partą potrzebę serdeczności i rozczule
nia, która wcale nie była zdawkowa, 
a tern mniej, jak to często-bywa, fał
szywa i szła w parze z hu|morem i z 
poczuciem dowcipu. Or-Ot chciał się 
poprostu stale kimś zachwycać, z kimś 
przyjaźnić, czegoś nowego od ludzi 
spodziewać i wszystko to przy zet
knięciu, wszystko jedno z przyjaciół
mi czy z nowopoznanymi, wypowia
dało się w przeciągiem wielokrotnem 
potrząsaniu ręki i w przenikliwem 
wpijaniu się w rozmówcę załzawionym 
od wzruszenia wzrokiem. Kiedy za nie
podległej Polski w słusznem uznaniu 
jego zasług dla wojska polskiego zro
biono go pułkownikiem oświatowym— 
te rozlewne manjery Or-Ota w połą
czeniu z mundurem, regulaminem woj
skowym, obowiązkiem salutowania da
wały efekty o nieodpartej potędze ko
micznej. Or-Ot poprostu męczył się 
jeśli z kimś sobie miłym nie był na ty 
i do nikogo nie zwracał się inaczej niż 
przez “kochany, drogi panie Józiu, Ka
ziu, Stasiu”, dodając zwykle skwapli
wie komplimenty co do wyglądu na
potkanego. “Kochany, drogi panie Ja
siu! Naprawdę że wyglądacie jak ró
życzka”. W najcięższych dniach sierp
niowych, poprzedzających bitwę war
szawską Or-Ot, idąc na Zamek, oczy
wiście w mundurze, natknął się na 
ówczesnego ministra wojny generała 
Sosnkowskiego i łącząc dwa sprzeczne 
gesty wojskowego salutowania i przy
jaznego wymachiwania ręką, wołał do 
niego przez dziedziniec zamkowy: —

“Czołem drogi, kochany panie gene
rale! Naprawdę że wyglądacie jak 
różyczka! Co tam słychać na froncie?”

Jego kult dla Księcia Józefa, z któ
rego zrobił prześliczny i jakże war
szawski motyw literacki, miał wszel
kie cechy uczucia miłosnego i nikt nie 
mógł być prawdziwym przyjacielem 
Or-Ota kto tej miłości nie podzielał. 
Żeromskiego, który w “Popiołach” 
prawie pominął Księcia Józefa, bio- 
rąc za naczelną postać historyczną 
Generała Sokolnickiego, Or-Ot nie
zdolny ukryć nurtujących go uczuć, 
pytał kiedyś z zażenowaniem jakby 
chodziło o najintymniejsze sprawy: 
“Powiedźcie mi drogi, kochany panie 
Stefanie co wy myślicie naprawdę o 
Księciu Józefie!”

Wśród ówczesnych pisarzy, niebro- 
niony jeszcze wówczas niczem przed 
wyzyskiem wydawców, Or-Ot był 
swego rodzaju bogaczem, odziedzi
czył bowiem po ojcu fabrykę musztar
dy, był przy tym przez długie lata do
skonałym choć przepociesznym w tej 
roli redaktorem literackim “Tygodni
ka Illustrowanego”, w porównaniu 
więc zwłaszcza z innymi był raczej 
materjalnie urzywilejowany i zdawa
łoby się, nie powinien był mieć kło
potów pieniężnych.

Mimo to, mając duże obowiązki i 
jak we wszystkiem tak i w wydawa
niu pieniędzy bajeczną fantazję, był 
zwłaszcza w późniejszym wieku w cią
głych tarapatach, które w czasie gdy 
go znałem kończyły się najczęściej po 
całodziennym lataniu za paroma zło- 
temi, jakąś zaliczką np. od Szyfmana, 
poczym pan Artur zaraz z teatru te-
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lefonował do domu wśród tysiącznych 
serdeczności i zapytań o zdrowie całej 
rodziny zapowiadając natychmiastowy 
swój powrót, poprzedzony zwykle wi
zytą w cukierni i u “kupca”, skąd 
wychodził obładowany paczkami pącz
ków, faworków i różnych wymyślnych 
smakołyków.

Z pisarzy, których znałem może tyl
ko Antoni Lange był w równym co Or- 
Ot stopniu choć w innym rodzaju 
dzieckiem — to znaczy się poetą.

Or-Ot wierzył w swojego Napoleo
na, w księcia Józefa jak w żyjące po
stacie tak jak w nie wierzyli szwole
żerowie z pod Sommo Sierra i ułani z 
pod Raszyna. Rozkochawszy się w 
dziecinnych latach w Starem Mieście, 
które wtenczas zamieszkiwali różni 
weterani w czamarach, pijani szewcy 
i pyskate przekupki, zdołał poezją swą 
uczynić z nich świat odrębny, prawie 
mityczny, który mnie naprzykład raz 
na zawsze przesłonił późniejszą szarą 
rzeczywistość tej dzielnicy, tak że ni
gdy nie mogłem polubić polichromo
wanego z krzykliwą reklamą przez 
Stasia Ostrowskiego Rynku i zawsze 
tęskniłem do dawnego, szarego, brud
nego ale jakże pełnego życia Rynku 
Or-Ota. Jego zainteresowania były o- 
graniczone do historji i literatury, a>c 
w tych dziedzinach był erudytą r.ie- 
gorszym od naukowców — specjali
stów i owa erudycja w połączeniu z bo
ską naiwnością i dziecinną fantazją 
pana Artura były czasem i wzruszają
cym komizmem tej cudownej figury. 
Kiedy przewożono zwłoki Słowackiego 
z Paryża do Krakowa byłem wraz z 
Or-Otem delegowany aby reprezento
wać na tych uroczystościach pisarzy 
i v/ ich imieniu eskortować trumnę. 
Z tej to właśnie okazji zadzierzgnęła 
się między nami przyjaźń, która będzie 
nazawsze jednem z najpiękniejszych 
i najbardziej rzewnych wspomnień 
mego życia. Zaledwieśmy wsiedli do 
pociągu w Warszawie, Or-Ot starszy 
odemnie przeszło o 30 lat, zwie
rzył mi się natychmiast z najintym
niejszych przeżyć, które go wtenczas 
nurtowały i odwołując się do mego 
rzekomego zdrowego rozsądku doma
gał się rad życiowych, czyniąc to wszy
stko z tak rozbrajającą naiwnością i 
powagą, że choć sprawa była bardzo 
serjo można się było naprawdę ku
lać ze śmiechu. Przegadawszy tak ca
ły dzień, rozeszliśmy się wieczorem 
do swoich przedziałów, ustaliwszy 
wprzódy, że ponieważ Or-Ot jechał nie 
jako wojskowy ale jako delegat li
teratów, wystąpi więc nazajutrz w 
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swoim świeżo nabytym czarnym ma
rynarkowym ubraniu, t. zw. “łże-smo- 
kingu”, w którym zresztą wyglądał 
na typowego poetę w najlepszem tego 
słowa znaczeniu. Kiedy nazajutrz ra
no wszedłem do przedziału pana Ar
tura aby go zabrać na śniadanie, za
stałem go w mundurze pułkownikow- 
skim, ozdobionym wszelkiemi możliwe- 
mi orderami i t. zw. “bindzie”, przy
rządzie do prasowania wąsów, już 
wówczas będącym komicznym anachro
nizmem. Ujrzawszy mnie chwycił 
mnie w ramiona i wielokrotnie cału
jąc “z dubeltówki” i ściskając zaczął 
się usprawiedliwiać, mówiąc “Wiem 
ojcze kochany że macie rację, że po
winienem być po cywilnemu ale na
prawdę nie mogłem: nie macie pojęcia 
jak ja szalenie lubię ordery”.

Nie pamiętam też wtedy czy kie
dyś później powiedział mi coś, co i bez 
nie wiedziałem i co było zresztą jed
nym z największych trjumfów mojej 
poetyckiej “karjery” bo przecież Or- 
Ot był ulubionym poetą mego dzieciń
stwa — że mianowicie wiersz jego 
“Koncert Szopena” napisany był pod 
wpływem mego “Mochnackiego”. 
“Wiem ojcze kochany, drogi, kochany 
panie Janie, że właściwie zlałem z Was 
mojego Szopena, ale słowo wam daję, 
że nie mogłem się powstrzymać tak mi 
się szalenie wasz Mochnacki podobał”.

Kiedyś przy okazji patrjotycznego 
wieczoru, który Szyfman robił w te
atrze Polskim, byliśmy na obiedzie u 
pani Marji Przybyłko-Potockiej: Or- 
Ot, Lulek Schiller i ja jako ewentu
alni autorzy tego programu. Schiller, 
jak wiadomo, zawsze kokietował swo
ją lewicowością i mógł, zgrubsza bio- 
rąc, uchodzić za bolszewika, jednocześ
nie jednak jak Or-Ot — Starej War
szawy—był znawcą Starego Krakowa, 
manjakiem różnych ciekawostek nie- 
tylko krakowskich ale i warszawskich 
i poza Or-Otem może wówczas już on 
jeden znał różne stare warszawskie 
tradycje i piosenki. Or-Otowi też odra- 
zu przypadł do serca i byłby go napew- 
na pan Artur odrazu wycałował z du
beltówki gdyby go nie powstrzymywał 
ów osławiony bolszewizm Schillera. 
W miarę jednak jak kieliszek szedł 
po kieliszku i jedno świetniejsze od 
drugiego arcydzieła gostronomiczne 
pani Marji — Schiller przechodził 
coraz bardziej ze swojej zwykłej ta
jemniczej ponurości na rzewne 
wspomnienia dzieciństwa, co chwila 
zrywał się i siadał do fortepianu aby 
zanucić jakąś zapomniana piosenkę 
Bartelsa i jednocześnie w panu Ar
turze coraz bardziej rosła potrzeba 
zawarcia dozgonnej przyjaźni z tym 
“bolszewikiem”, który tyle wiedział o 
księciu Józefie i znał wszystkie pio
senki Berangera. W pewnym momen
cie więc chwycił go za ręce i, trzyma
jąc je w swych dłoniach, spojrzał mu 
w oczy tein swojem przckomicznem 

przenikliwem spojrzeniem i zapytał, 
jakby chcąc uspokoić sumienie przed 
popełnieniem ciężkiego występku “Ale 
Polskę kochacie, prawda?”

Prawdziwi poeci nie mają wieku i 
w starości czują i piszą tak samo jak 
młodzi chłopcy. Or-Ot też na schył
ku życia zabłysnął nowym stylem 
swej poezji, do czego, nie chwaląc się, 
nieco się przyczyniłem i przez co, w 
tym czasie gdy był już opuszczony i 
najniesprawiedliwiej lekceważony, sta
łem mu się naprawdę bliski i po
trzebny.

W okresie, gdy był przekonany że 
nic już nie napisze nowego i że nigdy 
nie oderwie się od swoich wiarusów 
i przekupek, namówiłem go na wier
sze do redagowanego wtedy przeze- 
mnie “Cyrulika Warszawskiego” z my
ślą. i o tern, że nasze niewielkie hono- 
rarja ulżą mu w jego bardzo już wtedy 
dotkliwych pieniężnych prywacjach.

Or-Ot, który całe życie kochał się 
jak młody student ale nigdy o tych 
rzeczach nie pisał, przyniósł wiersz 
niby formalnie podobny do dawnych 
ale w temacie i w nastroju zupełnie 
nowy, drgający od jakichś niewypo
wiedzianych pasji, pełen zarazem roz
machu, humoru i ostrej goryczy, bal
ladę, w której doprawdy było coś z 
Villona, z jego buntu przeciw banal
nościom i wszelkim więzom życia.

Byłem naprawdę wzruszony i olśnio
ny i zdołałem tym zapałem przekonać 
Or-Ota, że powinien powierzyć się tym 
właśnie nastrojom i uczuciom, że te 
wiersze pisane “dla chleba” są jego 
prawdziwą, czystą a zupełnie nową 
poezją. Za pierwszym poszły więc in
ne, jak niegdyś ułańską Warszawę i 
Stare Miasto, tworzące znów odrębny 
świat jakichś romantycznych war
szawskich apaszów i jakichś kochan
ków, kochających bez pamięci i pra
wie bez wstydu, zamknięty dotąd w 
duszy Or-Orta a teraz na chyłku je
go życia, domagający się głosu. Od
tąd pułkownik przychodził co tydzień 
do ciemnego, bardzo ponurego lokalu 
“Cyrulika” na Widok, zawsze rozczu
lony, zawsze całujący się “z dubel
tówki”, zawsze z nową, niecierpliwie 
przez nas oczekiwaną balladą w kie
szeni.

Wiersze te nigdy nie wyszły w o- 
sobnym zbiorku. Później ja porzuci
łem “Cyrulika” i tylko rzadko, na u- 
licy spotykałem pana Artura, który 
zawsze na mój widok wołał że wyglą
dam “jak różyczka” ale który coraz 
bardziej smutniał, coraz bardziej sa
motny w świecie, nieznającym się na 
takiej jak jego prostej poezji. Później 
wyjechałem na stałe z Warszawy i w 
Paryżu dowiedziałem się z gazet o 
śmierci Or-Ota, któremu ani w części, 
ani za życia, ani po śmierci nie od
wdzięczono się za to wszystko co uczy
nił swą poezją dla Warszawy.

OCHOTNIK ADOLFO 
CARYALHO Z BRA-

ZYLJI
Ochotnik Adolfo Caiwalho, wraca

jący do Brazylji, był prowadopodob- 
nie jedynym Indjaninem w szeregach 
Polskich Sił Zbrojnych. Urodził się w 
roku 1915, a pochodzi z miasta St. 
Louis w Stanie Rio Grandę do Sul.

Zaciągnął się do wojska polskiego 
w Argentynie, gdzie przedtem praco
wał, i przybył do Wielkiej Brytanji 
w roku 1943. Przeszedł Komendę U- 
zupełnień nr. 1 w Szkocji, wcielony 
zrazu do 10 kompanj i warsztatowej 3 
Brygady Strzelców, obejmującej pie
chotę wsparcia 1 Dywizji Pancernej. 
Z kompanji warsztatowej przeszedł 
do 8 Baonu Strzelców. W bataljonie 
był żołnierzem kompanji wsparcia.

W szeregach 1 Dywizji Pancernej 
wylądował na kontynencie. Przemie
rzył Normandję i resztę Francji, bił 
się w Belgji i Holandji. Wraz ze zwy
cięską Dywizją wkroczył do Niemiec. 
Na terenie okupacyjnym pełnił służbę 
do dnia 17 sierpnia 1946 roku, kiedy 
rozstał się ze swoją macierzystą 
Dywizją i znalazł się w Ośrodku De- 
mobilizacyjnym nr. 1 w Szkocji, ce
lem przygotowania się do powrotu, 
do Południowej Ameryki. I zaznaczyć 
należy, iż Adolfowi Caiwalho towa
rzyszyło na wojnie szczególne szczęś
cie. Należał do tych wyjątkowych żoł
nierzy 1 Dywizji Pancernej, którzy 
nie zostali w toku kampanji ranni.

Ten obywatel Brazylji pochodzenia 
indjańskiego, którego matka wywo
dziła się z rodziny hiszpańskiej, pra
cował od zarania swego życia w Mis- 
siones, między Polakami, w najwięk
szej kolonji polskiej w Argentynie. 
Jak opowiada, od 10 roku życia uwa
ża się za Polaka.

Dlaczego zaciągnął się do wojska?
— Ja w Argentynie pracowałem z 

Polakami. Polacy mówią: trzeba je
chać — jedziemy. To i jedziemy.

Już w Argentynie Caiwalho na
uczył się po polsku, pracując na 
wspomnianej kolonji rolnej w Missio- 
nes.

O kolegach z Dywizji wyraża się 
tak:

— Dobrze wszystko, czasami się kłó
cili ale zawsze dobrze było.

Wracając do swych poprzednich za
jęć w Południowej Ameryce — Car- 
valho ma dosłownie wszystkie odzna
czenia jakie należą się za uczestnict
wo w kampanji kontynentalnej.

Wawrzyniec Czereśniewski.

OD ADMINISTRACJI
Prenumeratorzy “Tygodnika Pol
skiego”, oficerowie i żołnierze II 
Korpusu, proszeni są o jaknajszyb- 
sze podanie swych nowych adresów 
w Anglji.
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JESZCZE RAZ GRANICA ZACHODNIA
Zamieszczając artykuł Jana Wolnego, redakcja idzie za zasadą, 

aby dawać głos wszystkim wybitnym, pisarzom, stojącym na stanowi
sku naprawdę niepodległościowem i broniącym swych poglądów 
przez poważne argumenty. Jan Wolny jest wśród nich jednym z naj- 
pierwszych i dlatego drukujemy jego pracę, która w wielu tęzach 
stoi sprzeczności z poglądami redakcji “Tygodnika Polskiego”.

II.
Tydzień temu przeprowadziliśmy do

wód, że oświadczenie Mołotowa dla 
agencji prasowej warszawskiej w 
sprawie granicy polsko-niemieckiej, 
ogłoszone w odpowiedzi na mowę Byr- 
nesa w Sztutgarcie, nietylko ujęte by
ło w najsłabszą z będących do wyboru 
formę rozumowania prawniczego, ale 
że w razie zmiany okoliczności, przy 
których do niego doszło, może być 
przez jego autora wycofane lub odwo
łane. Dziś zajmiemy się dalszą oce
ną i wnioskami z obecnej sytuacji na
szych granic.

Dla politycznie myślącego Polaka 
niemal najważniejsze z oświadczenia 
Mołotowa są motywy, dla których do 
niego doszło. Dla tych samych powo
dów, dla których tak celebruje to o- 
świadczenie oficjalna Warszawa, mu
szą odczuwać jako bolesny cios ofi
cjalni Niemcy okupacji sowieckiej, t. 
j. komuniści i krypto-komuniści. Prze
ciętny Polak w kraju i zagranicą nie 
zdaje sobie sprawy, jak dalece Niem
cy byli ośmieleni przez agentów so
wieckich do spodziewania się, że gra
nica odrzańska niedługo będzie zmie
niona na ich korzyść. W sierpniowem 
głosowaniu setki tysięcy głosów padły 
w sowieckiej zonie okupacyjnej na li
stę “Jedności Socjalistycznej” (coś 
jakby u nas kombinacja Gomółki z 
Osóbką) tylko dlatego, że wyborcy, 
często przymusowemu emigrantowi ze 
wschodu powiedziano aa ucho, iż tyl
ko komuniści zapewnić mu mogą po
wrót Śląska do Niemiec, albo jego o- 
sobisty powrót na Śląsk. Zaraz po 
wyborach okazało się, że była to fik
cja. Ostatnie wybory w Berlinie i w 
miastach zony sowieckiej wykazały, 
że nauczony doświadczeniem wyborca 
niemiecki masowo odpłynął od listy 
ligodowców pro-sowieckich, pomimo, 
że komuniści wciąż zapowiadali i 
przed temi wyborami, iż postarają 
się “wpłynąć” na stanowisko Moskwy 
w sprawie granicy. Mołotow, który 
z pewnością jest dobrze poinformowa
nym realistą, musiał wiedzieć, że o- 
świadczeniem swem nie zjedna sobie 
Polaków, że natomiast pogniewa i 
rozczaruje Niemców, a nadto że u- 
spokoi Zachód, który niczego bardziej 
się nie obawia, jak współpracy sowie
cko-niemieckiej. Dlaczego Sowiety, 

które drażnią świat zachodni na tylu 
bolesnych punktach, poniechały w 
tym wypadku drażnienia go na tym 
szczególnie czułym odcinku?

Nie widzimy w odpowiedzi innej 
nypnotezy jak ta, że zawsze, wszędzie 
i każdemu lepiej mieć wróbla w gar
ści, niż kanarka na dachu. Rząd so
wiecki musiał dojść do wniosku, że w 
obecnych warunkach nie uda mu się 
pozyskać narodu niemieckiego dla ro
li satelity Rosji i że nie uda mu się 
przekroczyć wpływem politycznym o- 
becnej linji demarkacyjnej między o- 
kupcwanemi przez czerwoną armję 
wschodniemi, a zachodniemi Niemca
mi. Ogromna większość Niemców z 
dwojga złego woli kontrolę amerykań
ską,brytyjską, a nawet francuską od 
sowieckiej, a pozatem nie chce komuni
zmu, jak na to wskazują wolne wybo
ry w zonach zachodnich. Pod tym 
względem Niemcy nie różnią się od in
nych krajów Europy i zachodniej i 
wschodniej. Nie potrzeba przypu
szczać, że takie stanowisko ludu nie
mieckiego wypływa z jego demokra
tycznego nastawienia. Nie — popro- 
stu wszyscy w Niemczech wiedzą, że 
Anglicy nie wysyłają Niemców na 
Labrador, a Amerykanie na Alaskę. 
“Po dobremu”, przez propagandę, wy- 
tłomaezyć blisko 50 milionom Niem
ców w zonach zachodnich, że w ich 
interesie leży awansować do roli więk
szej “demokratycznej” Jugosławji, 
czy Polski, zależnej od Moskwy, jest 
niepodobieństwem, przynajmniej w 
dających się przewidzieć okoliczno
ściach. Ponadto po mowie Byrnesa 
odpadła także sine die perspektywa, 
tak ponętna dla Kremla, powstania 
próżni władzy w obecnej zonie ame
rykańskiej przez wycofanie z niej 
wojsk okupacyjnych, i niema szans, 
aby ta polityka miała ulec zmianie. 
Liczyć na to, że amerykańską opinję 
o Rosji z powrotem będzie urabiał 
Davies lub Wallace, doprawdy już nie 
można; Hopkins nie wstanie z grobu, 
ani Hull z łoża boleści, aby z powro
tem załatwiać interesa polityczne z 
Ros j ą.

Co robi doświadczony marxista w 
sytuacji, w której dalszy postęp im- 
perjalizmu sowieckiego na określonym 
odcinku staje się niewykonalny? Zgo
dnie z kanonami kościoła Lenina i
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Stalina, w oczekiwaniu na powstanie 
okoliczności, mogących zmienić tę sy
tuację, kiedy znowu będzie mógł 
przypuścić atak, okopuje się on na 
swej dotychczasowej pozycji i umac
nia ją. Tak właśnie postąpił Moło
tow. Dotychczasowa jego pozycja, to 
lin ja graniczna okupacji wpoprzek 
Niemiec, za którą trzeba utrzymać w 
ryzach dwadzieścia kilka miljonów 
Niemców i tyleż Polaków, linja za 
którą Niemcy i Polacy są dla Rosji 
liczebnie jednakowo ważni, gdzie nie 
ma już przewagi problemu niemieckie
go nal polskim. W świetle tak zary
sowanej sytuacji leży w interesie so
wieckim podtrzymanie polskiej grani
cy zachodniej, tembardziej może wła
śnie dlatego, że została ona zaatako
wana z Zachodu. Wyobraźmy sobie 
na chwilę, że Byrnes w Sztutgarcie 
gorąco wystąpił w obronie tej grani
cy. Czy w takim wypadku Mołotow 
także licytowałby się z nim o twardość 
postępowania wobec Niemiec? Jasna 
rzecz, że nie. Analiza obu oświad
czeń prowadzi nas do stwierdzenia, że 
Byrnes nietyle zaszkodził sprawom 
polskim, ile — conajmniej ma krótki 
okres czasu — dopomógł im, gdyż na 
tle kardynalnej sprzeczności intere
sów amerykańskich i sowieckich spro
wokował Mołotowa do stanowiska, 
stabilizującego granicę. Wywoławszy 
wilka z lasu, zażegnał on w istocie 
niebezpieczeństwo rewizji granicy z 
inicjatywy sowieckiej, która niewąt
pliwie była konkretnie przygotowy
wana.

Co będzie dalej ? W końcu listopada 
czterej ministrowie spraw zagranicz
nych mają w Nowym Jorku ustalić 
plan rozmów przygotowawczych do 
rokowań o traktat pokojowy z Niem
cami. Nikt nie może przewidzieć re
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zultatu tych rozmów. Ale gdyby rze
czywiście doszło do rzeczowych roko
wań, to jednym z pierwszych punk
tów ich programu muszą być grani
ce Niemiec. Czy Stany Zjednoczone 
i W. Brytanja rzeczywiście wystąpią 
z wnioskiem rozszerzenia granic Nie
miec na wschód? A jeśli tak, to czy 
będą one traktować taki wniosek po
ważnie, jako ich cel polityczny, czy 
też będą gotowe odstąpić od niego 
wzamian za ustępstwa sowieckie na 
innem polu? Czy Mołotow w dalszym 
ciągu będzie bronił obecnej granicy, 
czy też on z kolei zostanie “przekona
ny” o potrzebie ich zmiany, znowuż 
wzamian za koncesje Zachodu na in
nem polu? Na pytania te niema odpo
wiedzi. Pewne jest tylko to, że zanim 
dojdzie do rokowań, i podczas tych 
rokowań o traktat niemiecki, które 
mogą być bardzo długie i nie gwaran
tują porozumienia, oraz wreszcie po 
rokowaniach, przy założeniu, że po
twierdzą one obecny stan faktyczny 
na pograniczu polsko-niemieckiem, 
stan ten będzie się konsolidował, co- 
prawda według programu rządu war
szawskiego, ale także, rebus sic stan- 
(libus, zgodnie z czasowym interesem 
Polski. Równocześnie, w miarę wy
wożenia ludności polskiej z za Buga 
do nowej Polski na sowiecki wschód, 
będzie konsolidować się negatywnie 
granica na Bugu. Za parę lat może 
nie być Niemców w Polsce, ani Pola
ków w Małopolsce Wschodniej, na 
Wileńszczyźnie i na polskiej Białoru
si. Odwrócenie tego stanu faktycz
nego będzie w miarę czasu coraz trud
niejsze.

Ale byłoby błędem przypuszczać, że 
taki rozwój rzeczy identyczny jest z 
gwarancją stałości granic polskich. 
Jest w naszem pojęciu nieuniknione, 
że w miarę powracania Niemiec na 
arenę polityczną (mamy na myśli 
Niemcy zachodnie, mające więcej mie
szkańców od Francji, od Włoch, a na
wet bodaj od Zjednoczonego Króle
stwa) ustalać się będzie na Zachodzie 
świadomość, iż przy następnym zakrę
cie historji musi się dla nich znaleźć 
więcej miejsca od wschodu, niż go 
mają teraz przy obecnej granicy z 
Polską i Czechosłowacją. Tm bardziej 
rząd warszawski będzie się bawił w 
sekretną policję, w fałszywe wybory 
i pogromy żydowskie, im bardziej bę
dzie identyfikowany z “blokiem sło
wiańskim”, tern szybciej Amerykanie 
i inni ludzie Zachodu przyjmą tezę, 
która istnieje już in statu nascendi, 
że zachodni Niemcy są na drodze do 
tego, aby stać się sprzymierzeńcami 
demokracji, podczas gdy warszawska 
Polska, jako sojuszniczka potencjalne
go wroga i jako państwo totalitarne, 
jest potencjalnym wrogiem. Rząd fe
deralny zachodnich Niemiec, do które
go w razie niepowodzenia rozpoczę
tych w Nowym Jorku rokowań dojść 

może już w 1947 roku, postara się o 
to, aby wrażenie takie umocniło się na 
Zachodzie, i może pod tym względem 
liczyć, jak na Zawiszę, na pomoc war
szawskich satelitów Rosji. Niemcy w 
roli nowego “przedmurza chrześcijań
stwa” mogą mieć powodzenie.

Zadaniem wolnych demokratycz
nych Polaków po świeeie będzie prze
konać Zachód, że Polska nie jest iden
tyczna z narzuconym jej rządem. Wie
le osób w Ameryce wie o tem, na sku
tek ewolucji pojęć powojennych, od
bywającej się w pożądanym kierun
ku poniekąd automatycznie, ale są i 
tacy, którzy identyfikują przemówie
nia Langiego i inne głosy w tym ro
dzaju z polską racją stanu i oskarża
ją Polskę, że jest “niewdzięczna” za 
klęskę Niemiec, za pomoc UNRRA, za 
kredyty amerykańskie, etc. Słowem, 
są tacy, którzy zaliczają nas do jednej 
kompanji z Titem. Jest w naszych 
rękach, aby przez powtarzanie praw
dy tam gdzie trzeba i przy każdej spo
sobności odgraniczyć Polskę i Pola
ków od warszawskich ąuislingów i po- 
putczyków. Zadanie takie jest wy
konalne.

Co do meritum sprawy granic, po
trzebne jest aby Polak, który nie chce 
oszukiwać sam siebie, wyszedł poza 
koło frazeologji patrjotycznej i spoj
rzał rzeczywistości w oczy. Program 
utrzymania przy Polsce nowego jej 
stanu posiadania na zachodzie, a za
razem przywrócenia jej niepodległo
ści i demokracji, oraz odzyskania ca
łości czy znacznej części jej utraco
nych ziem wschodnich, schlebia miło
ści własnej i egzaltacji Polaków, ale 
wprowadza ich w błąd, gdyż jest nie
wykonalny. Niepodobna wyobrazić 
sobie okoliczności, w których coś po
dobnego mogłoby się dokonać. Dzien
nikarze, którzy z tego rodzaju tezami 
występują po niewielu pozostałych 
wolnych pismach polskich, powinni so
bie zdać sprawę, że nie posiadają one 
żadnego związku z rzeczywistością. 
Dla przykładu, “Dziennik Polski” w 
Londynie z 9 września powiada: 
“...z gruntu fałszywe jest twierdze
nie, że z powodu utraty ziem wschod
nich Polska domagała się rekompen
saty na zachodzie. Takiego związku 
przyczynowego nie było i nie ma. Pol
ska nie dlatego domagała się i doma
ga (sic) rewizji granicy na zachodzie, 
ponieważ zrabowane zostały jej zie
mie wschodnie, ale dlatego, że odzy
skanie (sic) granicy na Odrze i Nis- 
sie jest zgodne ze względami etnogra- 
ficznemi, jak z zasadą sprawiedliwo
ści dziejowej i wymogami obronności 
Państwa Polskiego”. Trudno o tekst 
bardziej lekkomyślny i nieodwiedzial- 
ny: konia z rzędem jego autorowi, je
śli znajdzie poważnego cudzoziemca, 
który takim wywodem będzie przeko
nany. Zacytujemy tylko, że n. p. na 

północ od linji Poznań-Odra odnale
ziono według prasy warszawskiej 
100,000 Mazurów, podczas gdy opu
ściło ten teren trzy mil jony Niem
ców; że “zasada sprawiedliwości dzie
jowej” to ulubiony frazes dawniej 
Ribbentropa, dziś Gomółki; że “wy
mogi obronności” Polski w świeeie 
dalekosiężnego lotnictwa i bomby ato
mowej, to anachronizm z 1914 roku.

Uczciwi i rozsądni Polacy nie po
winni licytować się z warszawską pra
są gadzinową w atakach na Byrnesa 
za to, że ośmielił się kwest jonować 
granicę na Odrze, i dlatego, że nie 
dadzą rady tej konkurencji, i dlatego, 
że koniec końców Byrnes nietyle za
szkodził Polsce, ile jej praktycznie do
pomógł w rezultacie swego przemó
wienia. Słusznie jest podtrzymywać 
obecną granicę polsko-niemiecką w 
charakterze zastawu historji, ale nie
słusznie jest wyobrazić ją sobie jako 
ustaloną raz na zawsze, zwłaszcza 
wtedy, kiedy jednym tchem domaga 
się obalenia ąuislingów w Polsce i po
wrotu do niej Wilna i Lwowa. Sta
nowisko takie świadczy coprawda o 
dynamizmie polskim, ale nie o poczu
ciu realności. Gdy jesienią 1943 r. 
minister spraw zagranicznych Romer 
w przemówieniu przed londyńską ra
dą narodową powiedział, że Polska nie 
powinna z tej wojny wyjść pomniej
szona, to wielu londyńskich Polaków 
w egzaltacji patrjotycznej okrzyczało 
go za minimalistę i “agenta brytyj
skiego”. W rezultacie wprowadzili 
oni tylko w błąd siebie i innych. Trze
ba się uczyć z doświadczeń i błędów 
przeszłości.

Alternatywy historyczne są dziś 
już dosyć jasne. Jeśli rokowania o 
traktat z Niemcami doprowadzą do 
potwierdzenia granicy na Odrze i Nis- 
sie, albo jeśli bez takiego potwierdze
nia i bez traktatu poprostu przedłu
żone będzie na czas nieograniczony o- 
becne zawieszenie broni między Rosją 
i Zachodem, utrwalając w drodze fak
tu dzisiejszy podział globu na dwa 
światy, przedzielone żelazną kurty
ną, to dzisiejsza podległa i amputowa
na na Bugu Polska zachowa Wrocław, 
Szczecin, etc. tak długo, jak będzie 
to dogadzało polityce sowieckiej. Je
żeli równowaga tych dwuch części 
globu, w najlepszym razie bardzo nie
stała, załamie się i dojdzie do kon
fliktu między niemi, to wprawdzie o- 
tworzy się wówczas perspektywa po
wrotu Polski do niepodległości i do 
części przynajmniej kresów wschod
nich, ale jednocześnie i automatycz
nie wejdzie na porządek dzienny no
wa i zapewne drastyczna rewizja gra
nicy polsko-niemieckiej. Trzeciej e- 
wentualności teraz, na jesieni 194G, 
nie widzimy.

Bernard Bart ch, jeden z niewielu 
Amerykan wielkiego formatu, powie
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dział w przemówieniu z 12 paździer
nika, że dla niego i w jego przekona
niu dla Ameryki “są rzeczy cenniej
sze nawet od pokoju, a największą z 
nich jest wolność”. Taki jest jego 
wniosek z pół wieku obserwacji i 
kształtowania opmji amerykańskiej. 
W dostosowaniu do współczesnego o- 
kresu historii Polaków, możnaby ma
ksymę tę sparafrazować w ten sposób, 
że wolność jest cenniejsza od przebie

gu granic; oba typy wolności: i nie
zależność kraju od sąsiadów, i wol
ność jego obywateli od tyranji tota
litarnego rządu. Niewinnie uwięzio
ny dba przedewszystkiem o wyjście 
poza kraty, a dopiero potem o wszy
stko inne; rozmiary więzienia są mu 
dość obojętne. Dla warszawskich 
ąuislingów i ich ajentów obecna Pol
ska jest doskonała, bo oni to właśnie 
są dozorcami więzienia z cudzego ra

mienia; zresztą lubią oni nosić obrożę. 
Inni Polacy, to znaczy prawie wszy
scy, nie mogą pogodzić się z obecnym 
stanem rzeczy. Podobnie jak ich 
przodkowie od rozbiorów do listopada 
1918 roku, będą oni starali się rozbić 
mury więzienia niezależnie od tego, 
jak szeroką ma być ich nowa trzecia 
Polska. Dla tych Polaków hierarchja 
ich celów jest jasna: niepodległość, 
a potem granice.

MARJA MOROZOWICZ SZCZEPKOWSKA

WRZESIEŃ 1939
(FRAGMENT UTWORU DRAMATYCZNEGO)

Wnętrze szpitala. Fragment sali 
z długim szeregiem łóżek. Na lewo 
fala operacyjna. Na prawo korytarz. 
Raz wraz ktoś przebiega z opatrun
kiem, przewożą wózek nakryty prze
ścieradłem. Przechodzi dr. Pęski. Na 
pierwszym planie leży Młody w go
rączce, pochylona nad nim Barbara.

BARBARA: Proszę o termometr.
MŁODY: Wiele siostrzyczko?
BARBARA (kłamie): Zaledwie 

dwie kreski!
MŁODY: A czemu mi tak gorąco?
BARBARA: Ciepło dzisiaj, piękny 

wrzesień, niebo jak z turkusu, liście 
zaczynają przybierać złote odcienie.

MŁODY: Siostrzyczko, to dzisiaj o- 
peracja?

BARBARA: Pan pewno głodny, ale 
dopiero po operacji dostaniemy fili
żankę rosołu, to dopiero będzie sma
kować!

MŁODY: Ale siostra będzie przy o- 
peracji, prawda?

BARBARA: Będę, naturalnie.
MŁODY: I będzie mnie siostra 

trzymała za rękę?
BARBARA: Będę, oczywiście.
MŁODY: I nie pozwoli mi siostra 

uciąć nogi?
BARBARA: A nie, nie, pan ma 

zdrowe nogi, tylko lekki postrzał brzu
cha, usuniemy źródło ropienia i bę- 
cizie dobrze...

MŁODY: I będzie dobrze... którego 
dzisiaj ?...

BARBARA: Dwudziesty piąty 
września...

MŁODY: Dwudziesty piąty? Osiem
naście lat temu rodziłem się w taki 
piękny, wrześniowy dzień... Kto bę
dzie mnie operował?

BARBARA: Doktór Felicja Boro
wicz.

MŁODY: Ach, to dobrze, nogi mi 
i ie utną, będę chodził, brzuch to głup
stwo.

BARBARA (poszka łóżko dalej, po
chyla się nad Postacią jak z wosku, 
łez kropli krwi): Co?... nie!... w tej 
chwili nie strzelają!...

POSTAĆ (mówi z wielkim wysił
kiem, szeptem): Siostro... list!...

BARBARA: List! zaraz napisze- 
my list! znajdzie się karta z fotogra- 
fją naszego szpitala, zaraz przyniosę, 
będziemy pisać (wybiega).

(Wchodzi naczelny doktór, za nim 
pielęgniarki, idzie wgłąb, zatrzymuje 
się przy każdem łóżku, sprawdza ta
blicę gorączki, idzie dalej).

PIELĘGNIARKA: Panie doktorze, 
potrzebujemy gazy, brak chloroformu, 
starczy tylko na dwie operacje.

DR. PĘSKI: Jakto? Dopiero teraz 
mi pani mówi?

PIELĘGNIARKA: Mówiłam wczo
raj wieczór!

DOKTÓR: Wieczór? Ależ w nocy 
zrobiliśmy 60 operacji!

DRUGA PIELĘGNIARKA: (we
szła): Panie doktorze, przywieźliśmy 
rannych, gdzie ich układać?

DOKTÓR: W korytarzach.
DRUGA PIELĘGNIARKA: Nie 

mamy łóżek.
DOKTÓR: Rozesłać słomę, kilka 

łóżek zwolni się do wieczora.
CHORY (w głębi krzyczy): Boli, 

och boli!
PIELĘGNIARKA: To ten bez nóg.
DOKTÓR: Skończy dziś, znieść go 

na dół, dać zastrzyk.
PIELĘGNIARKA: Oszczędzamy

zastrzyków.
DOKTÓR: Ostatnia dawka, na je

go miejsce wnieść.tego po trepanacji.
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(Poszedł dalej, za nim Pielęgniar
ki).

BARBARA (wraca z kartką, siada 
przy łóżku Postaci jak z wosku, który 
drzemiąc pod jej nieobecność prze- 
cknął się teraz, myśli z wysiłkiem, mó
wi z trudem): W pierwszych słowach 
tego listu niech będzie pochwalony 
Jezus Krystus. Donoszę wam ojcze i 
droga Magdo, żem już zdrów, czego 
i wam życzę... brałem udział w wiel- 
giej bitwie...

BARBARA (powtarza): Wielkiej 
bitwie...

POSTAĆ (nagle z niepokojem): 
Siostro... to my te bitwę... wygrali?

BARBARA: Tak, wygraliśmy, wy
ście ją wygrali dzielni żołnierze.

POSTAĆ: Znaczy... Magdy nie ru
szą z chałupy... i dzieckom nie będzie 
krzywda... znaczy... Polskę wygralim... 
Ojczyznę...

BARBARA: Tak, polscy żołnierze 
wygrali Polskę. Wielką, bogatą i wol
ną. żadna kropla krwi nie poszła na 
marne. Ani ta, która wyciekła z was, 
żeście taki osłabły, ani te ucinane co 
dnia nogi, ani te ręce, ani te życia od
dane bez zawahania, to wszystko idzie 
na wielki rachunek, z którego wyra
sta... Polska. Bóg odważy każdą łzę, 
każdą kroplę krwi, każdą krzywdę.

POSTAĆ: (wolniuteńko): Niech... 
będzie... pokwalone... imię Jego... na 
wieki wieczne... Amen.

(Barbara wpatruje się w niego u- 
ważnie, ale już ją wołają).

CHORY (z następnego łóżka): Sio
stro Barbaro!., siostro Barbaro...

BARBARA (podchodzi): Jak się 
pan dziś czuje, panie Jasiu?

PAN JAŚ: Oj, siostrzyczko, co mi 
się śniło! Tańcowaliśmy kujawiaka 
we dwoje! (nici) ojdyrydyrydyrydy- 
ry, ojdyrydyrydyry, ratiramtaradam... 
(nagle z rozpaczą) Siostrzyczko, by
łem najlepszym tancerzem na cały po
wiat, jakże się obejdzie beze mnie na 
balach i zabawach? Jakież to będą do
żynki, kiedy Jasiek Odżyński będzie 

' stukotał drewnianym kikutem? Rany 
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boskie, jakże ja się pokażę mojej 
dziewczynie? Abo mnie to zechce, ta
ka piękna i młoda?

BARBARA (oburzona) : Jakże mo
że nie zechcieć?

PAN JAŚ: Nie spojrzy w moją 
stronę!

BARBARA: Niedobra by to mu- 
siała być panna, takiej nie warto ko
chać !

PAN JAŚ: Ale ja będę bez nogi! 
Bez nogi! Już nie siądę na konia, nie 
pójdę tańczyć! nie będę biegł przez 
pola! nie będę uganiał za kuropatwa
mi ! będę inwalidą! będę stukotał 
drewnianą nogą, będę pod silnem 
zdrowem ramieniem nosił drewniane 
szczudło... Lepiej bym nie żył, siostro!

BARBARA (surowo): Nie wolno 
tak mówić. Jakikolwiek pan jest, bę
dzie pan potrzebny i użyteczny. Dla 
Polski nie tylko umierać, ale i żyć 
trzeba.

(Wstała, podeszła do trzeciego cho
rego, poprawia mu poduszkę). No, nie 
boli dzisiaj, prawda?

TRZECI: Mniej boli i już nie pluję 
krwią. To mam już tylko jedno płuco, 
siostrzyczko?

BARBARA: Tak, ale całe i zdro
we! i serce ma pan nienaruszone.

TRZECI (ironicznie): Będę sobie 
pomaleńku oddychać.

BARBARA: Czemu? całe zdrowe 
płuco!

TRZECI: To potęga, prawda?
SIOSTRA (wchodzi i wnosi pacz

ki): Paczki, paczki od komitetu pań 
(przechodzi od łóżka do łóżka, na każ- 
dem składa dar).

TRZECI: W każdym razie moje 
taternictwo skończone. Będzie się te
raz miejskim szczurem, oddychają
cym zatrutem powietrzem.

BARBARA: A właśnie, że pojedzie 
pan do Zakopanego na koszt gminy i 
będzie się pan leczył...

TRZECI: To płuco, którego nie po
siadam...

BARBARA (otworzyła paczkę): O, 
proszę, jakie praktyczne dary: pla
cek, jabłuszka, czekolada, czekolada...

TRZECI: Dary, komitet, koszt gmi
ny, wszystko to piękne słowa...

BARBARA: Ładne słowa, które 
dadzą się zjeść. Wszystko dla na
szych chorych i inwalidów.

TRZECI: Dzisiaj, dzisiaj, może je
szcze jutro. Póki żywe będą w pa
mięci czyny wojny i czasy wojny. Ale 
za kilka lat, gdy już wszystko powró
ci do normy, gdy ludzie zdrowi, nor
malni będą prowadzili normalny tryb 
życia, czy myśli siostra, że nie zapom
ną o nas, inwalidach?

TRZECI: Czy im się nie znudzimy? 
Czy nie będą sobie krzywdcwali za 
ponoszone dla nieużytków i nierobów 
ofiary?

BARBARA: Żywi i zdrowi zawsze 
będą dłużnikami umarłych i poszko
dowanych na ciele i zdrowiu, wieczny

mi, dozgonnymi dłużnikami za swoje 
życie i bezpieczeństwo.

TRZECI: Będziemy niepotrzebnym 
łomem, odpadki życia, to jasne...

BARBARA: Kto panu zabroni pra
cować w znaczeniu studjów, panu hi
storykowi z zawodu? Nie będzie pan 
robił górskich spinaczek, ale będzie 
pan chodził i żył. Może przyczyni się 
pan swojem dziełem do urobienia lep
szego, mniej krwawego niż obecny 
człowiek? Właśnie dlatego, że pan du
żo przecierpiał. Par jest bardzo szczę
śliwy, tylko jeszcz pan o tern nie wie.

SIOSTRA (która roznosiła paczki 
zbliża się do Barbary): Siostro Bar
baro... (prowadzi ją do łóżka Postaci 
jak z wosku).

BARBARA (przyszła, pochyliła się 
nad leżącym, kreśli na czole umarłego 
znak krzyża, składa jego ręce): Nie
chaj spoczywa w spokoju...

(Siostra wyszła, wraca z dwiema 
Sanitarj uszkami, które niosą nosze, 
składają Zmarłego, nakrywają prze
ścieradłem, wynoszą).

(Cisza na sali, po chwili).
GŁOS Z GŁĘBI: Odjazd!
DRUGI GŁOS: O jednego mniej!...
BARBARA (chce opanować przy

kre wrażenie sali): Ten biedak u- 
marł z upływu krwi. Zostało jej w 
nim zaledwie na parę godzin.

GŁOS Z GŁĘBI: Każdy na coś 
umrze...

INNY: W tej rzeźni centralnej 
każdego łatają, albo mu coś ucinają.

BARBARA: Ach, Boże, ta kart
ka!... Wyślemy ją z... dopiskiem... Ale 
adres! nie zdążył dać adresu!... jak 
on się nazywa (wychodzi).

(W tej chwili rozpoczyna się łoskot 
spadających dalej i bliżej bomb).

lak wygląda dzisiaj grób Nieznanego Żołnierza w Warszawie

MŁODY (ocknął się ze snu): Już 
się zaczyna muzyka!... gdzie siostra 
Barbara?...

(Wchodzi naczelny lekarz, za nim 
niosą na noszach chorego, któremu 
zrobiono trepanację czaszki. Głowa 
— wielka biała kula. Cały czas leży 
bez ruchu).

BARBARA (wraca bardzo strapio
na): Ta karta nie zostanie wysłana... 
Nikt nie zna jego nazwiska!... Przy
nieśli go w nocy, był nie zytomny... 
(rozpaczona): Nie zostanie wysłana!

MŁODY: Proszę siostry, czy to już 
my?

BARBARA: Tak, tak, pani doktór 
już się przebiera (zagląda na lewo 
do sali operacyjnej). Wszystko goto
we.

MŁODY: Siostro, mój dziadek, Jan 
Kapistran, to bardzo śmieszne. Ka- 
pistran, prawda? mówił mi zawsze, 
żebym był dzielny. Więc kiedyśmy 
szli ramię w ramię, powiedział: — ty, 
żebyś w razie jak ja upadnę, nie za
trzymywał się dla tak małego powodu 
— powiedział — nie możesz zanie
dbać najważniejszej rzeczy, ataku na 
wroga! I ja, proszę siostry, kiedy 
dziadek padł, nawet nie wiem, w ja
kim to było momencie, zachwiał się w 
tył, a potem skurczył i upadł, ja, mi
mo to, co on mi powiedział, ja chcia- 
łem, proszę siostry, wyrwać się z te
go twardego szeregu i zostać przy 
nim! Ale oni szli naprzód tak twardo, 
jakby skuci łańcuchem! Ponieśli mnie, 
proszę siostry, ponieśli... A dziadek, 
Jan Kapistran, został na Lzosie!... 
Napewno zdeptali go, przechodziły po 
nim takie ogromne szeregi butów! 
Boże, może on jeszcze żyje! może się 
męczy, tam, na tej szosie i woła 
mnie... woła mnie!... (Dok. nastąpi)
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LIST KSIĘCIA JÓZEFA

Płk. Artur Oppman

Nocą, z obozu, Najjaśniejszy Panie, 
Piszę do ciebie ten żołnierski list, 
Jeszcze mam w uszach trąb Dubienki granie 
J spod Zieleniec szczęk szabel, kul świst; 
Na wieść z Warszawy, z oficyerów korem, 
Jam się z mym polskim rozsądzał honorem 
I z twych się, królu wypisuję list!

Sercu rycerza ciężka chwila taka, 
Kiedy z karnością musi toczyć bój, 
Alem ja pierwej miano miał Polaka, 
Zanim, o królu, wdziałem mundur twój'- 
■Byłeś mi ojcem, Najjaśniejszy Panie, 
Ale mnie Matki dobiega wołanie: 
Pam jest me serce, posterunek mój!...

Twarde te słowa, niech mi Bóg przebaczy, 
Bo wiem, jak krwawo ranią łono twe, 
Lecz, mój monarcho, lepiej zginąć raczej,

Niż wlec w kajdanach pohańbione dnie! 
Gdybyś tu, królu, z podniesioną głową 
Pod swą chorągwią stanął purpurową — 
Duch by zwyciężył, co jak wulkan wre!...

Jeszcze nade mną szumią polskie znaki: 
Anioł z Pogonią, z Orłem samotrzeć!
Jeszcze mi moje hukają kozaki: 
“Bat’ku Josypie! na armaty wiedź?’ 
Lecz już z lllińskim, z Wielhorskim, z Kościuszką 
Nie skoczę wichrem z moją białonóżką, 
Wołając do niej: “Leć na wroga, leć?’

Nie mogąc umrzeć jako bohatery 
Dla ciebie, królu, i ojczyzny swej, 
Z listem ci moje odsyłam ordery, 
Te, które wszystkie miałem, z łaski twej; 
Z jednym się tylko nie rozstanę długo: 
Z krzyżem “Pirtuti”, zdobytym zasługą — 
'Ten mi do trumny kiedyś założyć chciej!...

Porozpraszani, jak przez burzę ptactwo, 
Nim na mogiłach braci wzejdzie wrzos, 
Z towarzyszami pójdziem na tułactwo, 
Ojczyzny miłej opłakiwać los;
Zwykłe do konia i oręża dłonie 
Cóż będą czynić w cudzej, obcej stronie, 
Gdy z trosk przedwcześnie pobieleje włos?.-.

Za nich to, królu, za moich kamratów!
Do królewskiego czucia zestawiam się: 
Oni szli mężnie na ogień granatów, 
A iluż legło zv nieprzespanym śnie! 
Wdowom, sierotom i tym, którzy ze ranach 
Na ziemi polskiej zostaną zo kurhanach, 
Daj chleb: niech obcy nie sromoci je'-

A teraz, królu, myślę, jak to lepiej, 
Jak mam zakończyć krzoawy życia szmat: 
Czyli się tobie przypomnieć: “Twój Pepi”, 
Pepi z tych dawnych, łazienkozoskich lat? 
Czy mam krwią serca nakreślone głoski

Podpisać tylko: “Józef Poniatowski” — 
Króla czy tryja zostazuić tu ślad?...

W namiocie świta — i słyszę wezwanie, 
Ze już mi pora za ojczyzny próg!
Zegnam cię tedy, Najjaśniejszy Panie, 
Jako wędrowiec — u rozstajnych dróg.
Zegnam cię, — królu! Ja o jedno proszę: 
Niechaj do śmierci, jako sztandar, noszę 
Ten honor Polski, co mi zzeierzył Bóg!...

STAREMU MIASTU NA POŻEGNANIE

Zamykam książkę... Pada w płatach śnieg, 
W bajkę ze srebra Pozeiśle zamienia...
Mój staromiejski świat już w grobie legł — 
I nie mam zuięcej nic do powiedzenia.
Przyleci zeiosna zza mórz i zza gór,.
Kwiaty się ockną ze śniegów powicia, 
Zielenią stary rozbarwi się mur,

’ Lecz sen mój młody nie wstanie do życia...

Wyglądam z okna, patrzę w śnieżny świat, 
W okienka patrzę, gdzie się płomyk pali: 
Jakże bym chętnie dzień wieczności skradł 
1 zerócił przyszłość uśmiechniętą w dali! 
Na Stare miasto, nie zmienione nic, ♦ ■ '
Cicho i sennie śnieg płatkami prószy.
Dziedzino moja! takaś sama z lic, 
Ale już nie masz swojej dawnej duszy!

r
Stare ulice, stare domy w krąg
Inaczej dźwięczą, niż w mej wiosny porze: 
Nowego życia rozwija się pąk, 
Nowemu życiu pobłogosław, Boże'- 
Wiem, że nie chwila sięgać w zmarłą dal, 
Gdy wielkie słońce rozpłomieni zgliszcza, 
Ale mi jednak tamtych ludzi żal, 
Walczących za to co się teraz ziszcza.

Gdziemkolwiek stanął w najczarniejszych dniach, 
Przy kajdan brzęku i przy świście knula,

Tu był, o Polsko, twojej chwały gmach
I żyłaś tutaj wolna i rozkuła.
Z tych prostych ludzi, których sercam znał- 
Tryskała wiara, jak krzyż Męki, święta,
A jam tę wiarę do mych pieśni brał
I jak modlitwę, kładł na twoje pęta-

Zaklęsłe groby omotała pleśń,
I tamto życie nigdy już nie wstanie, 
Ostatnią tobie poświęconą pieśń, 
O, Stare Miasto, weź na pożegnanie! 
Wybuchnie z duchów nowych pieśni zdrój, 
Tej, która teraz wstaje w krwi i dymie, 
Lecz z twymi łzami, stary świecie mój, 
Jam już na zazusz?- -wązał swoje imię!...

Zaułek staromiejski
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JERZY ANDRZEJEWSKI

POWRÓT
(Ciąg dalszy)

Wprawdzie w ciągu ostatnich tygo
dni Gaszycki nie oglądał niczego inne
go prócz zniszczenia, jednak widok te
go pierwszego zrujnowanego w War
szawie domu wstrząsnął nim silniej, 
niż wszystko, co widział dotychczas. 
Wydało mu się naraz niepodobień
stwem, aby mógł swoich bliskich od
naleźć żywymi i dom, który opuścił, 
uratowany od zagłady. Wszystkie 
wieści o rozmiarach zniszczenia War
szawy, jakie obijały się ostatnimi 
dniami o jego uszy, nabierać teraz 
poczęły przerażającej prawdy. I 
przez moment ogarnął go lęk straszli
wy przed dalszą drogą, przed konie
cznością dowiedzenia się za parę go
dzin wszystkiego, iż odruchowo zwol
nił kroku, począł przystawać i nie
omal z ulgą pozwalał się wymijać in
nym ludziom. Potem opadł go gwał
towny i niecierpliwy niepokój nadziei. 
Zapragnął jak najszybciej znaleźć się 
w domu i jak przed chwilą zmuszał 
się do zwlekania, tak teraz, chcąc po- 
weto »vać stratę czasu, począł prawie 
biec. I już przez cały czas aż do koń
ca targały nim te dwa sprzeczne u- 
czucia. Nie pamiętał, aby w całem 
swojem życiu odbył kiedykolwiek dro
gę równie długą i męczącą.

Pogoda, jak we wszystkie dni z po
czątkiem owego października była 
chłodna, wilgotna i wietrzna. Nic nie 
przypominało tak niedawnych i nie
prawdopodobnie pięknych dni wrze
śniowych. Stała się nagle głęboka, 
późna jesień z niebem beznadziejnie 
zaciągniętem szaremi chmirami, bez 
skrawka słońca i z powietrzem prze- 
nikającem do szpiku. W taki to czas 
tysiące ludzi wracało z wędrówki po 
drogach do swoich opuszczonych przed 
kilku tygodniami domów.

W mieście nie wygasły jeszcze po
żary. Gdy w ostatnich dniach oblęże
nia zabrakło wody, nikt ich już nie 
gasił. Dopalały ę więc wolno i je
szcze teraz, po tygodniu, ogień tu i 
ówdzie tlił się wśród nagich, sczernia
łych murów; dymiły gruzy i rumowi
ska, a żar bił od rozgrzanych zgliszcz. 
Gdzieniegdzie ciepłe jeszcze popioły 
wymiatał wiatr z pomiędzy pogorze
lisk, szara kurzawa niosła się wtedy 
ponad ulicami i strzępy czarnych pa
pierów fruwały w powietrzu, którego 
niebieskawy, z lekka przymglony kolo
ryt nasycał całe miasto martwą po
światą. Dobrze znany Gaszyckiemu 
gryzący swąd spalenizny unosił się 
dokoła. W wielu jednak miejscach 
zabijał go dławiący odór rozkładają
cych się trupów, nie zdążono bowiem

NATCHNIENIE ŚWIATA”FRAGMENT POWIEŚCI U 

jeszcze zewsząd powydobywać zwłok 
z pomiędzy gruzów i z zawalonych 
piwnic. Chociaż ulice pełne były ludz
kiego mrowia, cisza całkiem niemiej- 
ska wszędzie panowała. Obco roz
brzmiewał wśród ruin turkot wiej
skich wozów. Czasem z łoskotem i z 
dudnieniem przejeżdżały na pełnym 
gazie ciężarowe platformy z niemie
ckimi żołnierzami.

Aby dostać się do domu, Gaszycki 
musiał przejść przez całe miasto aż na 
przeciwległy jego kraniec. Dziwnie 
wyglądały te ciemne tłumy w milcze
niu posuwające się środkami jezdni, 
wśród rumowisk lub kamienic poroz
dzieranych, jak wielkie otwarte rany. 
Chodnikami mało kto szedł, zawalone 
bowiem były gruzami i szkłem. Co 
krok zresztą jakiś zniszczony dom 
odartą z tynku i samotnie sterczącą 
ścianą, lub dachem strzaskanym i wi
szącym w próżni nieomal, groził ru
nięciem. Poprzez puste ściany powy- 
palanych budynków przezierało niebo 
szaro-żółte, niewymownie smutne, 
kiedy indziej zaś, w miejscach, gdzie 
kilka posesji ulegle pod rząd zniszcze
niu, ukazywało się ono ponad ruina
mi tak rozległe i ogromne, jakim nig
dy w mieście nie bywało. Najboleśniej 
przecież wyglądały te domy, w któ
rych zawalone ściany frontowe od
słaniały wnętrza: pogruchotane pod
łogi i sufity, tynki popękane, kol | o- 
we tapety lub malowania, jakieś 
szczątki umeblowania zawieszone po
nad przepaścią. Te zaś kamienice, 
które ocalały, czerniały pustemi okna
mi, a mury ich pokiereszowane były 
licznymi śladami pocisków. Większość 
wystaw sklepowych pozabijana była 
deskami. Wszystko, co sobie Gaszycki 
do tej pory wyobrażał o rozmiarach 
zniszczenia, było blade w porównaniu 
z widokiem tego miasta, które, gdy je 
opuszczał, tętniło życiem, światłem i 
ruchem i pięknością lata.

Na niektórych ulicach wznosiły się 
szczątki barykad: ziemia nawieziona, 
spiętrzone deski i ławki, zasieki kol
czastego drutu. W wielu miejscach 
jezdnie porozrywane były lejami po 
bombach. Leżały także, podobne do 
obalonych drzew, poprzewracane la
tarnie, skręcone szyny tramwajowe. 
Na rogach ulic widać było kioski roz
bite i pogięte słupy reklamowe. Gdzie 
zaś rynsztoki zasypał gruz i odłamki, 
tam woda, nie mając gdzie ściekać, 
brudnymi, po brzegach z lekka spie
nionymi bajorami rozlewała się po 
spękanym asfalcie. Nad ulicami, dzi
wacznie poskręcane, zwisały rude kłę
by przewodów tramwajowych.

Idąc Krakowskim Przedmieściem 
ujrzał Gaszycki w pewnym momencie 
siną, na tle niebieskich drzew ogrodu 
Saskiego bardzo wyraźnie i delikatnie 
zarysowaną kolumnę, która otaczała 
w głębi placu grób Nieznanego Żoł
nierza. Nad nią czerwieniała wysoko 
na wietrze łopocząca flaga z czarną 
swastyką. Cisza panowała dokoła 
śmiertelna. Słychać było wśród niej 
tylko suche trzeszczenie chrzęszczące
go pod nogami przechodzących szkła.

U końca drogi, w miarę zbliżania 
się do domu, Gaszycki obojętniał na 
grozę ruin. Wrażliwość stępiała w 
nim i dręczyła go teraz jedna już 
tylko myśl: dręczące poczucie bezsil
ności wobec własnego losu, który się 
dokonał był, lecz którego nie znał. 
Nigdy dotąd nie zastanawiał się. iż 
może przy sobie nie mieć nikogo bli
skiego. Nie znając samotności, nie 
myślał o niej. Ufał swojemu losowi, 
jak wszyscy ludzie, którzy nie ponieśli 
dotkliwszych porażek i nie znali głęb
szego cierpienia. Dopiero teraz po raz 
pierwszy uświadomił sobie na jak 
kruchych i niepewnych wiązaniach 
spoczywa to wszystko, co za swój u- 
dział w życiu uważał i co, jak mnie
mał, stanowiło treść i sens jego ist
nienia. Poczuł nagle, że nie umiałby 
żyć sam. I gdy w podobną możliwość 
wnikł i tracił w chwilach zwątpienia 
nadzieję, aby mogło być inaczej i los 
go oszczędził tym razem, przychwyty- 
wał się wówczas na przerażeniu tak 
dręczącym, iż nie przypuszczał do tej 
pory, że człowiek może popaść w rów
ne zabłąkanie i trwogę.

Było wczesne zaledwie popołudnie, 
kiedy dotarł do swojej żoliborskiej 
kolonji. Ostatni odcinek drogi, pustą 
i rozległą przestrzeń niezabudowa
nych terenów dokoła Cytadeli, przebył 
o n:czem już całkiem nie myśląc, z 
głową pustą, lecz z sercem gwałtow
nie pulsującym aż w krtani. Nie za
uważył nawet licznych mogił, równy
mi rzędami krzyżów biegnących u 
podnóża wałów dawnej fortecy. Wiatr 
tutaj na tym wydmuchu hulał w naj
lepsze. Schodząc z przerzuconego po
nad torami kolejowemi wiaduktu, uj
rzał Gaszycki piekącymi od ostrego 
podmuchu oczyma rozległy Żoliborz 
w dole: mnóstwo równych, prostokąt
nych bloków, szarawych w przymglo
nym powietrzu, wśród nich czerwone 
dachy willi, a nad wszystkim niebo 
tak samo rozległe, jakim je zawsze 
widział wracając z śródmieścia do do
mu. Zdaleka wszystko w tei stronie 
miasta zdawało się przetrwać bez 
zmian. (Ciąg dalszy nastąpi)
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T Y D Z I E
Walne zebranie Organizacji Naro

dów Zjednoczonych otwarte zostało, 
d. 23 października r. b., dosyć długą 
mową prez. Trumana. Znowuż gło
szona była konieczność zapewnienia 
światu pokoju, zapewnienia światu 
wolności od obawy wojny (freedom 
froni fear of war); znowuż było gło
szenie zasady, że różnice systemów 
gospodarczych i socjalnych nie mogą 
stanowić przeszkody na drodze do po
koju trwałego. Prez. Truman, przy- 
tem, potępił szerzące się coraz bar
dziej, nietylko w Europie ale i na 
hemisferze zachodniej, pogłoski o woj
nie, o przygotowaniach wojennych, 
dopatrując się w takiej mentalnej at
mosferze niebezpieczeństwa, zagraża
jącego wysiłkom, czynionym w celu u- 
stalenia i utrwalenia pokoju świato
wego. Wrażenie, wywołane przez mo 
wę Prez. Trumana było nikłe, mimo, 
że Mołotow, dwukrotnie podbiegał do 
Prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
zapewniając go, że mowa była wspa
niała (wieli kolepnaja). Inne uroczy
ste przemówienia nie bardzo odbiega
ły swym gatunkiem od mowy prezy
denckiej. Wytwarzały atmosferę ofi
cjalnego odurzenia, zawierając głów
nie słowa nadziei a pomijając praw
dziwy stan położenia międzynarodo
wego.

Zbieg okoliczności zrządził, że pra
wie jednocześnie z temi mdławemi 
przemówieniami oficjalnemi, wygła- 
szanemi w gmachu powystawowym we 
Flushing Meadow Park, toczyła się, 
w brytyjskiej Izbie Gmin, dwudniowa 
dyskusja w kwestjach polityki zagra
nicznej. I, podczas kiedy na inaugura
cyjnej sesji Organizacji Narodów 
Zjednoczonych starano się kadzidła
mi oficjalnej produkcji przyjemnie o- 
durzać zebranych delegatów pięćdzie
sięciu; i jednego krajów, w Londynie, 
w brytyjskiej Izbie Gmin podawano o- 
pinji światowej ostre sole trzeźwiące, 
wskazując na to, że nie pogłoski o 
nadciągającej wojnie światowej są za
grożeniem pokoju, jeno takiem zagro
żeniem są posunięcia militarne i mię- 
dzynarodowo-polityczne sowieckie. — 
Minister spraw zagranicznych Ernest 
Bevin, bez obsłonek wskazywał, że 
istnieją trzy zasadnicze systemy so
cjalno gospodarcze, ze sobą kolidujące 
i, że to właśnie stanowi jedną z głów
nych przyczyn komplikacyj międzyna
rodowych, że pokój światowy wyma
ga, aby znaleść modus vivendi, ale Be- 
vin nie dał, bo dać nie mógł, zapew
nień, że taki złoty środek da się skon
struować. Dany przez Bevina rzut sy
tuacyjny, dotyczący faktycznego sta
nu w główniejszych ogniskach powi
kłań międzynarodowych, wyraźnie u- 
jawniał, że pogłoski o wojnie nie są 
plotkami, chwytanemi z powietrza,

Ń P O L I
jeno mają swe realne źródła. Oświetlił 
te właśnie źródła Winston Churchill, 
twierdząc, w formie zapytania, skie
rowanego do ławy rządowej, że Rosja 
Sowiecka skoncentrowała pomiędzy 
Bałtykiem a Adjatykiem, pomiędzy 
Berezyną a Łabą — armję bojową 
dwumiljonową. Odpowiedź rządu bry
tyjskiego — rzecz to właśnie zna
mienna — była o tyle jasna, że twier
dzenia Churchilla nie zdementowała, 
bojąc się potwierdzić, ze względów t. 
zw. przezorności dyplomatycnej.

Nie mniej znamicnnem było wystą
pienie premjera brytyjskiego Klemen
sa Attlee na zjeździe brytyjskich 
trade-unionów. Odparowując ataki 
wymierzone przez oczkującą w stronę 
Moskwy grupę delegatów unijnych, 
Attlee uderzył mocno w sowiecką 
“ścianę ignorancji i podejrzeń”, za 
którą to ścianą Moskwa fałszywie 
przedstawia stan rzeczy w krajach 
zachodnich. Attlee wzywał zjazd trade 
unionów, aby ułatwiał rządowi akcję 
wzmocnienia brytyjskich sił zbroj
nych przez popieranie werbunku 1 
miljona ochotników, wskazując, że po
łożenie międzynarodowe wymaga 
szybkiego wzmocnienia siły zbrojnej 
Wielkiej Brytanji.

Rząd brytyjski, trzeźwo oceniając 
położenie międzynarodowe, zwłaszcza 
wobec niewątpliwego faktu, że Rosja 
Sowiecka rozszerza i wzmacnia swoje 
bazy militarne i polityczne na Bliskim 
i Dalekim Wschodzie, nie zaniedbuje 
sprawy obrony Imperjum Brytyjskei- 
go. Ciągłe konferencje sztabowe, ob
jazdy inspekcyjne, utworzenie ministe- 
rjum obrony narodowej, wreszcie roz
poczęcie formowania nowej, uzupełnia
jącej linji strategicznej Imperjum, o- 
pierającej się na nowych bazach za
chodnio- i wschodnio-afrykańskich, są 
dowodem przezorności oraz trzeźwości 
rządu brytyjskiego.

Trzeźwość taka i przezorność jest 
tern bardziej potrzebna, że Moskwa nie 
zaniedbuje niczego, aby tylko wywo
łać jaknajwiększe zamieszane, trzyma
jąc się założeń, oddawna stanowią
cych jeden z kanonów dyplomacji so
wieckiej, mianowicie, że w mętnej

PROSIMY 
ODNOWIĆ 

PRENUMERATĘ 
“TYGODNIKA 
POLSKIEGO’’

TYCZNY
wodzie łatwiej łowić ryby. Wywiad 
prasowy ze Stalinem, ogłoszony d. 28 
października i wielka mowa Mołoto- 
wa, wygłoszona na pełnej sesji UN, 
następnego dnia, po ogłoszeniu wy
wiadu stalinowskiego, oświetlają tak
tykę sowiecką jasno. Podczas kiedy 
Stalin pokazuje ciastko, Mołotow wy
machuje batem. Między twierdzenia
mi i zapewnieniami Stalina a groźba
mi i monitami Mołotowa istnieje duża 
różnica, pod względem rzeczowo-poli- 
tycznym; podczas kiedy Mołotow od
grywa rolę nieprzejednanego, Stalin 
ukazuje się w roli wyrozumiałego pa
trona, skłonnego do kompromisów. Re
zultat tej sprytnie wyreżyserowanej 
gry sowieckiej jest taki, że w kołach 
dyplomacji, zwłaszcza amerykańskiej 
znowu ujawnia się niepewność, jak 
dalej postępować: twardo czy miękko. 
Ale taka niepewność nie potrwa zbyt 
długo; najbliższe już sesje komisyjne 
i plenarne UN doprowadzą do wykla
rowania położenia; na porządku dzien
nym bowiem znajdą się kwestje arcy- 
sporne: naprzykład, sprawa powier
nictwa mandatowego przedewszyst- 
kiem, przy rozważaniu której to kwe- 
stji wylezie cały apetyt sowiecki na 
Dalekim Wschodzie.

Również na rozpoczętej, d. 4 b. m. 
w nowojorskim hotelu Waldorf As- 
toria, konferencji ministrów spraw za
granicznych Wielkiej Czwórki szybko 
się wyjaśni czy o kierunku polityki so
wieckiej decyduje “kompromisowość i 
pogodny spokój” Stalina czy też “o- 
strość i nieprzejednanie” Mołoto
wa. W izolowanych policyjnie sa
lonach Waldorf Astorji będzie się 
szukać kompromisów aby nareszcie 
spisać formalnie tiaktaty pokojowe z 
pięcioma krajami satelitami Niemiec. 
Szukać się będzie rozwiązania w 
kwestji Triestu i granicy włosko-ju- 
gosłowiańskiej; szukać się będzie wyj
ścia z zaułka dunajowego i in. Ze stro
ny anglo-saskiej spodziewano się, na
przykład, że sprawę Dunaju da się 
wyklarować na specjalnej konferencji, 
jaka miała się zebrać we Wiedniu, 
zwołana za pośrednictwem Sekretar- 
jatu UN. Konferencja taka nie do
szła do skutku i nie dojdzie, ponieważ 
Jugosławja odmówiła udziału, zaś Ro
sja Sowiecka chce konferencję ogra
niczyć do narady krajów naddunaj- 
skich tylko. Jest to jeno słaba ilu
stracja stopnia powikłania tych wszy
stkich zagadnień, jakie zamierzają 
rozwiązać teraz ministrowie Wielkiej 
Czwórki.

Czy zdołają rozwiązać “kompromiso
wo”? Zdołają, ale “kompromis” bę
dzie pełnem ustąpieniem jednej ze 
stron spierających się. Kwęstją głów
ną jest teraz kto ustąpi: mocarstwa 
anglo-saskie czy Rosja Sowiecka?
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KRONIKA POLSKO-AMERYKAŃSKA
Pionierzy polsko-amerykańskiego przemysłu i handlu
GUSTAW STRUMIŃSKI

— Tak, to byto pod koniec maja w 
1905 roku w Łodzi. Nigdy nie za
pomnę tej niedzieli. Tłum, trzydzie
sto tysięczny tłum odprowadzał na 
cmentarz zwłoki kilku robotników za
mordowanych przez kozaków w fa
bryce Grohmana w czasie generalne
go strajku. Biało ubrane dziewczę
ta niosły szarfy z napisami: “Precz 
z carem! Niech żyje wolna i niepo
dległa Polska!”. A w takt dźwięków 
pepeesowskiej orkiestry śpiewali 
wszyscy., jakże to było... zaraz... za
raz...

I tu zabłysły oczy starego socjali
sty i bojowca, p. Gustawa Strumiń- 
skiego a w pokoju rozległ się jego pe
łen mocy głos:

“Kajdanów zloiorogich rozlega się 
brzęk

Dziś gody wyprawia przeklęty nasz 
wróg . . .

— no, widzi pan, zapomniałem, ale 
wiem, że końcowa zwrotka brzmiała:

“Stój, marna twa radość, tyranie, 
o stój!

Bo chwila nadejdzie, nadejdzie tioój 
zgon . . . ”

W ten niedzielny wieczór majowy 
zdecydował się moj wyjazd do Sta
nów.

— Bo .. .
— Bo dano mi znać, że jeżeli nie 

zniknę to będzie ze mną źle.
— Sybir?
— Myślę że gorzej by było Mego 

przyjaciela i współtowarzysza Ko
parka, takeśmy zawsze nazywali Jan
ka Koperskiego, wysłali na Sybir cho
ciaż w mniemaniu żandarmerji rosyj
skiej “przeskrobał” on znacznie mniej 
niż ja. Kierowałem wtedy sekcją na
szej bojówki i mieliśmy na koncie 
kilku “psów”.

— Psów . . . ?
— No tak, “psów” . . . szpicli o- 

chrany. Ostatnio zlikwidowaliśmy 
trzech na Placu Wodnym, przy fa
bryce Scheiblera. A za to groził więcej 
niż Sybir. Więc tego samego jeszcze 
wieczora, nie żegnając się nawet z żo
ną, wyjechałem do Warszawy. Stara
nia o papiery—a 12 lipca tegoż roku, 
loylądowałem w Nowym Jorku.

Okazało się że “Bizoń” (laki był 
pseudonim partyjny p. Gustawa Stru- 
mińskiego) miał wielu oddanych przy
jaciół w szeregach PPS, bo w listopa
dzie witał w porcie nowojorskim swo
ją małżonkę i kilkuletniego synka, 
Feliksa. Przed wyjazdem, pani Bal
bina Strumińska badana była kilka
krotnie przez agentów ochrany i żan
darmerji poszukujących bez przerwy 
“Bizonia”.

Z ożywieniem i sentymentem dła 
wspomnień i gorących lat młodzień
czych, opowiadał p. Strumiński senior 
o zebraniach jakie odbywały się w je
go lódzkiem mieszkaniu, do którego 
schodzili się patrjoci by omawiać 
przyszłe akcje, gdzie opracowywano 
instrukcje i planowano likwidację 
szpiclów węszących po fabrykach 
łódzkich.

— “Koperek” pisał do mnie, tu do 
Ameryki z Syberji . . . Dawne czasy, 
piękne czasy młodości i walki. Dziś 
inni walczą w kraju o to o co myśmy 
walczyli kiedyś. Dziś inni umierają 
na Sybirze i nawet listów od nich nie 
otrzymujemy . . . I dziś rozlegają się 
strzały na ulicach miast polskich, a 
pieśń o tyranach aktualna jest nie
stety i nadal.

W POPRZEDNIM 43 f200) NU
MERZE “TYGODNIKA POL

SKIEGO”

Jan Wolny: Jeszcze raz granice 
zachodnie; Jan Szczawiej: Powsta
nie świętością Warszawy; Marjan 
Hemar: Płomyk; Michał Zoszczen
ko: Opowiadanie o małpie; Wiktor 
Budzyński: Na wędkę; Jerzy An
drzejewski: Powrót; Franciszek J. 
Wazeter: Rozmowy z Polonją;
Kronika polsko - amerykańska; 
Opinje i zdarzenia.

Jeden z pracoioników piekarni przy
wołał nas do spraw przyziemnych. Po 
chwili zwiedzaliśmy ogromną i nowo
czesną piekarnię p. Gustawa Stru- 
fińskiego, wyposażoną w najnowsze 

maszyny i będącą jedną z najwięk
szych piekarń cukierniczych na 
Wschodzie Stanów.

— Nie odrazu tak było. Moja so
lidna praktyka piekarska w Polsce 
zapewniła mi na początku stanowisko 
zarządzającego w jednej z niemie
ckich piekarń w Nowym Jorku. Ale 
już w 1908 założyłem własną piekar
nię na Brooklynie, z kapitałem zakła
dowym 50 dolarów!

Roześmiał się p. Strumiński na 
wspomnienie tego “kapitału”, doda
jąc, że ratował go kredyt który zdo
łał sobie wyrobić w branży piekar
skiej. Dziś ze słuszną dumą oprowa
dza mię po tern wielkiem przedsię
biorstwie, po składach obszernych i 
magazynach pełnych surowca Zwie
dzamy sklep, biura, halę pełną wy
myślnych maszyn, wzorowe urządzenia 
sanitarne. Prawie 50 osób pracuje w 
tern przedsiębiorstwie i tyleż samo
chodów rozwozi produkty “Warsaw 
Bakery”, słynnej z babek i pączków. 
Pan Gustaw Strumiński mimo 69 lat, 
zawsze rzeźki, jeszcze ciągle pracuje, 
choć zarządcą tej piekarni, która się 
ciągle rozbudowuje i której produkcja 
tygodniowa sięga sumy 25 tysięcy do
larów, jest jedyny syn Feliks.

Gdy sprawa polska woła — pan 
Gustaw Strumiński jest zawsze jeden 
z pierwszych i najhojniejszych. Bie
rze czynny udział w życiu społeczno
ści połsko-amerykańskiej, a nie tak 
dawno był marszałkiem dorocznej pa
rady Pułaskiego.

Doczekał się wnuczka a raczej już 
wnuka, Tomasza-Ryszarda, który po 
trzyletnich studjach chemji wstąpił 
do wojska, skończył szkołę oficerską 
i po przejściu całej kampanji europej
skiej w wojskach spadochronowych, 
zrzucił mundur porucznika by ukoń
czyć studja — chernję piekarstwa i 
piekarstwo w specjalnej uczelni w 
Minneapolis, Minn.

— Tomek kiedyś obejmie to tcftzy- 
stko. Teraz z synem planujemy roz
szerzenie budynkóiv i produkcji. Nie 
można stać w miejscu.

Jakże daleko wydaje się czas, gdy 
powstała mała piekarenka z kapita
łem 50 dolarów! I jak milo jest wspo
minać Łódź, towarzyszy z których 
wielu już nie żyje i prostować się mi- 
mowoli, strząsając brzemię lat, jak 
na “Bizonia” przystało.

Tes.
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WALNY ZJAZD KOMITETU 
NARODOWEGO A. P. P.

Piąty Walny Zjazd Delegatów Ko
mitetu Narodowego Amerykanów Po
chodzenia Polskiego odbędzie się w 
dniach 16-go i 17-go listopada 1946 
roku w salach hotelu Woodstock, 
127 West 43 St., New York City.

W przedzjazdowej odezwie, podpi
sanej przez prezesa tej organizacji p. 
Fr. Januszewskiego i sekretarkę, p. 
E. Szczawińską, czytamy m. inn. co 
następuje:

“Mimo tego, iż działania wojenne 
dawno już ustały, pokoju upragnione
go przez wszystkich ludzi na świecie 
nie widzimy. Zalew czerwonego im- 
perjalizmu ze wschodu grozi coraz 
wyraźniej światu, niosąc za sobą nie
wolę, bezprawie, gwałt i poniżenie 
narodów i ludzi. Ostatnie doświad
czenia na terenie organizacji Zjedno
czonych Narodów i obecne praktyki 
na konferencji pokojowej w Paryżu 
budzą zgrozę w każdym uczciwym 
człowieku i napełniają go troską o 
najbliższą przyszłość. Ojczyzna oj
ców i braci naszych Polska, pada w 
dalszym ciągu ofiarą despotyzmu i 
zaborczości Sowietów i wysługujących 
się im rodzimych zdrajców. Pogłębia 
się ona coraz bardziej w chaosie, bez
prawiu i niewoli.

W takich warunkach politycznych 
zwołujemy 5ty Zjazd Delegatów na
szej organizacji. Wzywamy wszyst
kie Oddziały i Okręgi do jak naj
liczniejszego udziału w nim przez 
swych należycie uprawomocnionych 
delegatów. Mamy radzić nad spra
wami wielkiej wagi zarówno dla Pol
ski, jak i Ameryki”.

WYNIKI ZBIÓRKI MILJONOWEJ 
W NOWOJORSKIM WYDZIALE

W niedzielę, dnia 3 listopada, prze
mawiał przed mikrofonem stacji no
wojorskiej WHOM, p. Jan Pol, kie
rownik kampanji zbiórkowej na Kon
gres Polonji na terenie nowojorskie
go Wydziału Stanowego. Poniżej cy
tujemy końcowy ustęp tego przemó
wienia, zawierający informacje o wy
nikach zbiórki:

“Pragnę podziękować z głębi serca 
wszystkim, którzy z nami w tej spra
wie współpracowali. W szczególności 
dziękuję Wielebnemu Duchowieństwu, 
Organizacjom o krajowym zasięgu, 
Centralom Towarzyst, Gminom, Li
gom, Osadom i Kolonj om i wszyst
kim zrzeszeniom naszym za pomoc i 
udział w zbiórce, a specjalnie o- 
fiarnym i patrjotycznym kolektorkom 
i kolektorom — wreszcie całej prasie 
polskiej, która nas tak serdecznie po
parła.

Czas nie pozwala mi na drobiazgo
we sprawozdanie, niechże mi jednak 

będzie wolne w ogólnych przynajmniej 
zarysach dać świadectwo ofiarności 
Polonji w poszczególnych dzielnicach. 
Tak więc w powiecie Kings t. j. w 
Brooklynie, Polonja zebrała na Fun
dusz Miljonowy $16,231.37, w Man
hattan $7,318.85, w Quenns $5,167.72, 
w Westchester (Yonkers i Port Che
ster) $4,759.01, w powiecie Suffolk na 
Long Island — $4,436.68, w powiecie 
Nassau na Long Island — $4,070.96, 
w dzielnicy Bronx — $1,308.45, w po
wiecie Orange — $1,140.30, w powie
cie Richmond (na Staten Island) — 
$1,090.90, w powiecie, Columbia (mia
sto Hudson) $213.00, w Poughkeepsie 
— $55.00, w powiecie Ulster — 
$168.60. Robotnicza Kasa Pomocy ze
brała $1,836.60. Datki większe zło
żyli: p. Jan Hrabush — $1,000.00, 
pani J. Burr — $1,000.00, pani Jani
na Węgrzynkowa $500.00, dr. Sawicki 
z Brooklyna — $500.00”.

DZIAŁ POLSKI NA MIĘDZ. 
WYSTAWIE KOBIECEJ

Dnia 4 listopada otwarta została 
w Zbrojowni 71 pułku (Park Ave. i 
34 ulica w Nowym Jorku) Międzyna

GUSTOWNE I SOLIDNE MEBLE ORAZ PIECE, LODÓWKI 
ELEKTRYCZNE, RADJA, MASZYNY DO PRANIA, 

DYWANY I LINOLEUM

poleca w wielkim wyborze

PUŁASKI FURNITURE CO.
STEFAN MYŚLIŃSKI, właściciel

593-5 MAIN AYENUE PASSAIC, N. J.
naprzeciw Stacji Kolejowej Erie

Wszystkie autobusy z Nowego Jorku zatrzymują się przed składem

rodowa Wystawa Kobieca, na której 
dział polski wybija się artystycznym 
gustem i pomysłowemi dekoracja
mi.

Dział ten zorganizowany został 
przez Klub “303”, który przyjął na
zwę od słynnej polskiej eskadry lotni
czej. Dzień otwarcia był równocześnie 
dniem polskim urozmaiconym specjal
nym programem artystycznym.

Na uroczystości otwarcia działu 
polskiego, która zgromadziła duża 
ilość Polaków-Amerykan, przemawia
ły panie: małżonka ambasadora Cie
chanowskiego, wielka przyjaciółka 
Polski Anń Su Cardwell oraz Angiel
ka, porucznik armji polskiej, Diana 
Tauber.

Klub “303” wywiązał się doskonale 
ze swego zadania dzięki bezinteresow
nej pracy członkiń oraz tak cennej 
pomocy ze strony grupy artystów poL 
skich przebywających w Stanach. 
Polskie malarki, rzeźbiarki i graficz- 
ki projektowały i urządzały polski 
dział.

Wystawa otwarta będzie do dnia 10 
listopada i dostępna jest codziennie od 
południa do 11 w nocy.
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RŻENIAO P I N J E
“NA WAWEL, NA WAWEL 
KRAKOWIACZKU MŁODY”

Podobno panu Langemu. który jak 
wiadomo zrzekł się obywatelstwa a- 
merykańskiego aby zostać t. zw. “pol
skim ambasadorem” w Waszyngtonie, 
zaproponowano katedrę w Krakowie. 
Pan Lange, powróciwszy ze swej pier
wszej podróży do Polski dużo opowia
dał o tern jak tam jest cudownie, z 
jaką radością lud polski pracuje w 
atmosferze nareszcie uzyskanej wol
ności. Jest więc teraz dobra dla pana 
Langego okazja aby napić się tej wol
ności i wreszcie mieć swoją przyjem
ność po tylu nieprzyjemnościach, któ
rych doznał od “męcicieli pokoju” i 
“faszystów” w UNO, od society wa
szyngtońskiej, jak od morowej zarazy 
stroniącej od jego “salonów”, od Po- 
lonji amerykańskiej, która raz na za
wsze zapowiedziała panu Langemu i 
jego bandzie, że nie chce mieć z niemi 
nic wspólnego. Zobaczymy teraz czy 
pan Lange będzie się do tej przyjem
ności kwapił, czy będzie tak skwapli
wie dążył do bierutowskiego raju jak 
ia powrót do niego innych namawiał. 
I ciekawi jesteśmy czy pakując swoje 
manatki nie zaklnie pan Lange na 
wspomnienie tej chwili, w której 
zrzekł się obywatelstwa Stanów Zjed
noczonych i pozbawił się w ten sposób 
opieki, być może bardzo cennej na 
wypadek gdyby wolność w Krakowie 
zaczęła mu ciążyć i zdjęła go tęsknota 
za faszystowską Ameryką.

“AMBASADOR” WIEN1EWICZ, 
STARY KOMUNISTA

Pan Józef Wieniewicz, który jadł 
chleb z niejednego pieca a raczej ze 
wszystkich pieców wszystkich po ko- 
nolei rządów polskich, który nie mo
że chyba powiedzieć, że nie wiedział 
co robi kiedy pracował z sanacją i 
dla sanacji — ma zostać podobno am
basadorem w Waszyngtonie na miejsce 
pana Langego, który nie podoba się 
lietylko panu Byrnesowi i kolegom z 

Korpusu dyplomatycznego ale które
go też nie lubią w Warszawie i nawet 
we własnej ambasadzie, gdzie przy- 
lajmniej trzech najnowszego chowu 
)olszewików miało apetyt na jego po- 

isadę. Dlaczego pan Wieniewicz — te- 
. go nikt nie jest w stanie pojąć — i 
'■ doprawdy, że musi być bardzo źle z 

carszawską dyplomacją skoro na na
czelny posterunek zagraniczny posyła 
się takie dziesięc.orzędne figury, o 
Których wszyscy wiedzą, że tylko dla 
hleba poszli pod rozkazy sławnego 

olagjatora i że takiemi rządząc się 
zasadami zrobią wszystko co im każę 
'Bezpieka”.

A inna rzecz, że jest to oczywiście 
nez znaczenia kto zajmować będzie lo
kal w Waszyngtonie, zaszabrowany

I ZDA
przez Bieruta prawowitemu rządowi 
polskiemu. Bo na to aby zapisać sobie 
na kartce co pan Mołotow każę albo 
zapamiętać adres rosyjskiego konsu
latu nie potrzeba zaraz jakiegoś Met- 
ternicha czy Talleyranda i pan Wie
niewicz na to zupełnie wystarczy. I 
z kim ma taki “ambasador” mówić, 
kto z nim będzie gadał? Littauer, Kru
szyński i Rajchman. Do takich rozmów 
pan Wieniewicz jest akurat w sam 
raz “głową” i dobranem towarzy
stwem.

RAJCHMANINOW
Słyszeliśmy ostatnio bardzo dobre 

przezwisko dla dr. Ludwika Rajch- 
mana, niegdyś wysokiego urzędnika 
Ligi Narodów’ z ramienia rówmież 
min. Becka, później entuzjasty Chiang 
Kai Szeka, którego nazywał jedynym 
żyjącym genjuszem politycznym, o- 
becnie zaś bardzo niezgrabnego do
radcy warszawskiej, jak to pięknie 
napisał Jan Wolny, “meliny”.

“Rajchmaninow”. To muzykalne 
przezwisko oddaje doskonale istotę o- 
becnych poglądów dr. Rajchmana. 
Nazywaliśmy go dotąd pieszczotliwie, 
pomni patrjotyzmu jego rodziny i 
zawsze łudzący się że w końcu na
wróci się: “Lulu”. Ale teraz Lulu się 
skończył. Jest poprostu Rajchmani
now.

PAN JERZY MICHAŁOWSKI, NO 
WA GWIAZDA Z POD CIEMNEJ 

GWIAZDY
Na miejsce Strasburgera, którego 

Hemar doprowadził swoją piosenką do 
takiej histerji, że rzucił swoje “tiop- 
łoje miestieczko” w Londynie i podo
bno ma zamiar zmieniwszy nazwisko i 
zapuściwszy brodę zamieszkać na bez
ludnej wyspie, żywiąc się korzonkami, 
“rząd” warszawski mianował jakoby 
ambasadorem pana Jerzego Michałow
skiego, który przed wojną był obie
cującym bobasem przyżenionym do 
zacnej inteligenckiej rodziny i które
go po wojnie zrobiono najpierw wice
prezydentem Warszawy, później rad
cą w Londynie a później “nadzi- 
ratieliem11 pana Langego i jego za
stępcą w Radzie Bezpieczeństwa. No
minacja ta oznacza przedewszystkiem, 
że warszawski rząd złożony z bruda
sów nietylko moralnych ale i fizycz
nych — postanowił przynajmniej co 
do czystości ciała i ochędóstwa w u- 
braniu pójść za przykładem matuszki- 
sojuszniczki, która ostatnio każę się 
wszystkim swoim Mołotowom i Gro- 
mykom szorować codzień ryżową 
szczotką, zlewać “odekołonem” i u- 
śmiechać do fotografji. Pod tym wzglę
dem pan Michałowski jest w najlep
szym stylu dawnych Tośiów Załęskich

z “Rodziny*1 Słonimskiego i według 
starej tradycji bubków emeszetcwych.

Ale podobno pod tą niepokalaną 
bielizną bije z całej siły serce oddane 
na śmierć i życie Rzymowskim i Ży
mierskim, podobno ten młody ambasa
dor, o rumuńskiej elegancji jest u- 
chem i okiem Warszawy, które nawet 
na samego Langego patrzało badaw
czo czy się czasem nie zaflirtuje z ja- 
kiemiś amerykańskimi faszystami, po
dobno nawet pan Littauer nie jest tak 
zaufany a pan Rajchmaninow tak 
pewny — jak pan Michałowski, który 
wszystkich starych i nowych bolsze
wików przeszedł jakoby w wierności 
i staraniu. Tylko tak jak pan Wienie
wicz w Waszyngtonie — pan Micha
łowski nie będzie miał żadnego pola 
w Londynie aby czemś się naprawdę 
swoim szefom zasłużyć. Takich ele
gantów jak pan Michałowski już tam 
widzieli a tacy dyplomaci jak on są 
już oddawna pod ścisłym nadzorem. 
Jesteśmy też pewni że Hemar zajmie 
się nim jak należy i że niezadługo pa
nu Michałowskiemu zaproponują po
wrót do kraju, gdzie według jego zda
nia wszystko idzie ku lepszemu i lu
dzie szaleją z poczucia dobrobytu, de
mokracji i wolności.

“LEW I PLUSKWA” — BAJKA 
LAFONTAINE’A

Przeciwko generałowi Andersowi i 
tym żołnierzom polskim, którzy nie 
chcą wracać pod Bieruta wypowiedział 
się imieniem “ambasady” londyńskiej 
pan Klemens Kęplicz, attache praso
wy tejże ambasady. Tego “spokesma- 
na”, pozwalającego sobie na przygany 
i pogróżki pod adresem wielkiego wo
dza i najlepszych polskich żołnierzy 
i patrjotów, znamy nie od wczoraj i od 
przedwczoraj, tylko od zawsze, za
wsze bowiem jadł chleb rządowy w 
Polsce, zawsze czapkował wszystkim 
możnym i wpływowym, i to co dzisiaj 
mówi o żołnierzach Andersa mówił o 
wrogach sanacji, “demokratach”, o 
“bolszewikach”, myśląc tylko o tern 
wiele zafasuje na pierwszego z. redak
cyjnej czy jakiejś innej ka.->y. Że też 
Bierut i Osóbka, nie mogą wynaleźć 
nikogo do przedstawienia ich na za
chodzie ktoby z jakim takim prawdo
podobieństwem mógł uchodzić za daw
nego komunistę, za ideowca, że też 
muszą się wysługiwać samemi tylko 
sługusami dawnych rządów, nie mó
wiąc już o defraudantach i plagja- 
torach któremi garnirują naczelne 
stanowiska, • chcąc oczywiście zniesła
wić Polskę przed światem.

Kęplicz przeciw generałowi Ander
sowi? “To doprawdę warte śmiechów” 
jak mówił Wyśpiański. I jak mówił 
Boy: “Quousque będziecie cierpieć 
tę....?”
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“CYRANO DE BROADWAY’'
Idzie na Broadwayu wśród wielu 

doskonałych premjer i wznowień teat
ralnych “Cyrano de Bergerac” Ro- 
standa, sztuka tak francuska jak 
‘Trylogja” jest w pewnym sensie e- 
sencją polskości i przez to, zdawało
by się bardzo nieamerykańska. Wi
dzieliśmy to przedstawienie i wydaje 
się nam, że nietylko jest ono niezwy
kle interesujące, aktorsko doskonałe, 
ale że wytrzymuje pod każdym wzglę
dem porównanie z najlepszemi, nawet 
francuzkiemi realizacjami tej sztuki. 
“Cyrano” na Broadwayu jest przeci
wieństwem stylu Hollywood i pod 
względem autentyczności atmosfery, 
ścisłości kostjurnowej, jest wzorem su
mienności, intuicji i smaku. Doskona
ły, tradycyjny już przekład i bardzo 
umiejętne skróty nietylko nic nie uro
niły z piękności “Cyrana” ale jakby 
nawet pogłębiły dramatyczność utwo
ru, dając mu jakieś niemal szekspirow
skie perspektywy. W tytułowej roli 
będącej marzeniem iluż aktorów, mło
dy Jose Ferrer który w ciągu ostat
nich lat grał tak różne postacie jak 
Jago i “Ciotka Karola”, stworzył po
stać nieomal że szekspirowską, jak- 
gdyby komedjowego Hamleta, który w 
kulminacyjnych scenach naprawdę re
prezentuje swą sprawę swem cier
pieniem.

“Cyrano” amerykański jest mniej 
deklamacyjny, mniej patetyczny, — 
mniej gaskoński niż w Paryżu —- ale 
jest niemniej poetyczny, ludzki i jak 
powiedzieliśmy, bez mała głębszy. — 
Przedstawienie świetnie świadczy o 
poziomie i możliwościach teatru ame
rykańskiego, obok teatru francuskie
go bodaj że najświetniejszego dziś na 
świecie.

Z AFORYZMÓW BERNARDA 
SHAW

Bernard Shaw powiedział kiedyś 
“To ciekawe, że za każdym razem kto 
inny umiera”.

OBRZYDLIWY SZANTAŻ
W “Afttonbladet” z dn. 10 paździer

nika ukazał się wywiad H. Dikmana 
z delegatką szwedzkiej pomocy dzie
ciom “Rodda Barnen” w Warszawie, 
panią Rosengren. Opowiada ona, że 
instytucja szwedzka zorganizowała 
dożywianie dla 12 tysięcy dzieci w 
Warszawie i choć jest to kropla w mo
rzu wobec ogromnych potrzeb, jednak 
spełnia piękne zadanie.

“Niestety—pisze autorka wywiadu 
— brak jest lokali i personelu, co nie 
pozwala nam dokonać rozdziału pro
duktów t.j. mleka skondensowanego, 
jarzyn, kasz, margaryny, kakao i t.p. 
bezpośrednio i musimy to powierzyć 
urzędom polskim. Skutek jest taki, że 
urząd pobiera żywność dla 300 dzieci, 
a okazuje się, że lozdaje tylko 75-u. 
Przy zapisywaniu dzieci nie bierze 

się pod uwagę potrzeby pomocy, lecz 
przede wszystkiem to czy rodzice są 
“politycznie pewni”, t. j. czy należą 
do komunistycznej partji robotniczej 
(PPR, przyp. red.). Gdy Szwedzi 
chcieli kiedyś udzielić pomocy żywnoś
ciowej dobroczynnemu domowi dzie
cięcemu, nie pozwolono na to, ponie
waż dom byl utrzymywany przez or
ganizację katolicką.”

ARCHIWUM HIMMLERA
W tygodniku “France” Ludwik Go- 

cel, bibljotekarz bibljoteki uniwersy
teckiej w Poznaniu opisuje archiwum 
Himmlera. Bibljoteka mieściła się na 
zamku w Sławie na D. Śląsku. Za
wierała ona 140.000 książek podzielo
nych na 4 sekcje: książki o wolnomu
larstwie, o kościele katolickim, o Ży
dach i o marksizmie. Niemcy zorga
nizowali w Sławie rodzaj ośrodka na
ukowego dla zwalczania doktryn, któ
re uważali za swych głównych wro
gów. Dwa uboczne działy bibljoteki 
gromadziły: literaturę poświęconą 
wszelkiego rodzaju torturom i ma- 
terjały informacyjne z całego świata. 
W kartotece przy tej ostatniej sekcji 
masoni mieli karty niebieskie, księża 
—białe, Żydzi—żółte, marksiści—czer
wone. 

STRATY KULTURY POLSKIEJ

Ś. p. profesor Stanisław Kutrzeba, 
jeden z najwybitniejszych uczonych 
polskich, b. rektor Uniwersytetu Ja
giellońskiego i prezes Akademji U- 
miejętności.

Tuż przed zamknięciem numeru 
doszła nas smutna wieść o śmierci 
prof. Zygmunta Stojowskiego. Po 
ciężkiej chorobie na którą zapadł 
przed kilkoma miesiącami, zgasj 
dnia 5 listopada. W następnym wy 
daniu “Tygodnika” poświęcimy śp. 
prof. Stojowskiemu obszerniejsze 
wspomnienie.

IKnniika kainltrka
KS. J. PIWOWARCZYK, redaktor 

krakowskiego “Tygodnika Powszech
nego” w artykule p.t. “Kościół Ludz
kości” pisze m. in. co następuje:

“Świat jest przekonany, że rola ko
ścioła katolickiego — nie tylko reli
gijna, ale w ogóle kulturalna — jest 
uwarunkowana jego niezależnością od 
państwa i narodów i ras i ty póru kul
tury. Wie, jest przekonany, że zwią
zanie go z państwem lub narodem 
zmieniłoby go w narzędzie polityczne, 
w jedną gałęź administracji publicz
nej, jak było z religjami starożytne
mu.

WIELKOŚĆ STRAT. Po przyłącze
niu do Rosji naszych ziem wschod
nich, po masowych deportacjach lud
ności w latach 1939-41 i 1944-45, po 
zniszczeniach i stratach wojennych, 
9 katolickich diecezji przestało istnieć.
Były to:
Diecezja Wiernych:
1. Łucka  332.092
2. Pińska  305.094
3. Lwowska (rz-kat.)  1.072.213
4. Lwowska (gr.-kat.)  1.351.300
5. Lwowska (orm.-kat.) . .. 5.000
6. Wileńska  1.514.691
7. Przemyska (gr.-kat.) .... 1.145.002
8. Stanisławowska (gr-katA 1.004.922
9. Łemkowska Adm. Apost. 127.305 

6.958.629
Ogółem 3.501 parafji, 5.168 księży.
DZIEWIĘĆ diezecji z prawie sied

miu mil jonami wiernych, ponad 5 ty
sięcy kapłanów i trzy i pół tysiąca 
paraf ij. Ostatnie bastjony Europy 
Chrześcijańskiej na wschodzie zostały 
zburzone.

KOŚCIOŁY WARSZAWSKIE: św. 
Trójcy na Powiślu, św. Antoniego, M. 
B. Częstochowskiej, św. Stan. Kostki 
na Żoliborzu, św. Józefa na Kole, Ka
pucynów na Miodowej i św. Michała 
na Puławskiej rozpoczęto odbudowy
wać.

W SZTOKHOLMIE-LUND ukazał 
się pierwszy numer dwutygodnika ka- 
tolicko-społecznego p.n. “ZNAK”. Pis
mo pragnie na wychodźctwie rozprze
strzeniać i umacniać myśl katolicką 
oraz reprezentować katolickie stano
wisko. Pismo redagowane jest żywo i 
interesująco.

KS. BISKUP MULLER ze Sztok
holmu wydał list pasterski do prze
bywających w Szwecji Polaków. W 
liście tym Duszpasterz wyraża uczu
cie gorącej miłości do Polaków, zaleca 
im strzeżenie świętej wiary katoli
ckiej i dodaje ufności w ciężkich chwi
lach.

BISKUPI HOLENDERSCY w wy
danym ostatnio liście pasterskim za
braniają udzielania sakramentów 
świętych katolikom, którzy należą do 
partji komunistycznej.
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W kilku słowach
Z POLSKI

DOLARY Z LIS1OW AMERY
KAŃSKICH byty dotychczas przez 
pocztę ki aj ową wyjmowane i adresa
towi wypłacano po 100 zł. za dolara, 
lak donosi “Dziennik Ludowy”, Mini- 
stertwo Poczt i Telegrafów postano
wiło obecnie, że dolary nadsyłane w 
listach nie będą wyjmowane. Listy z 
pełną zawartością mają być doręczone 
adresatowi. Czy aby tak jest napraw
dę!

IV OLSZTYNIE ma stanąć pomnik 
Mikołaja Kopernika.

ZA KONIA pochodzącego z daróto 
UNRRA chłop musi płacić 12 do 20 
mtr. żyta, płatne w ciągu 3 lat plus 
0.000 zł. za transport. Wynosi to ra
zem JfO do 56 tysięcy zł. Do tego do
chodzi obowiązkowa łapówka.

TEATR WYBRZEŻA w Gdyni bę
dzie od nowego sezonu kierowany 
przez Ivo Galla.

HUMOR KRAJOWY
Co się pozostanie z wyrazu “POL

SKA” po zlikwidowaniu “AK” i' “P 
SL”? Zostaje jedna tylko litera “O” 
czyli—zero. * * *

W Warszawie wymyślono znowu 
aktualną nazwę dla t.zw. łapanek u- 
licznych. Nazywają się one teraz: 
“Bierut osóbki”.

Z OBOZÓW POLSKICH 
W NIEMCZECH

PREZES ROZMAREK O METO
DACH REPATRIACJI. Zgodnie z za
powiedziami delegacja Polonji Ame
rykańskiej po powrocie z Niemiec, 
gdzie naocznie przekonała się o wa
runkach, w jakich żyją wysiedleńcy, 
złożyła obszerny memorjał min. Byr- 
resowi, obrazujący całość stosunków 
w tej sprawie. W memorjale tym pre
zes Rozmarek oskarża władze UNRRA 
o stosowanie “pośrednich metod przy
musu” przy repatriacji.

Jednocześnie na konferencji praso
wej prez. Rozmarek zapowiedział, że 
,ra najbliższej sesji Kongresu będzie 
domagał się przeprowadzenia docho
dzeń co do działalności UNRRA. W 
szczególności prez. Rozmarek wyliczył 
rustępujące przykłady przymuszania: 
.eidostateczne wyżywienie, ciągłe 
przenoszenie obozów oraz zaofiarowa
nie 60-dniowej żywności tym, którzy 
wyrażą gotowość powrotu.

ODNALEZIONO 10.000 DZIECI 
POLSKICH. Władze UNRRA w Ber
linie podały do wiadomości, że zostało 
już zidentyfikowanych dziesięć tysię
cy dzieci polskich porwanych przez 
Niemców w czasie wojny. Rodzice ich 
zostali zamordowani. Dzieci zno,lazły 
zastępczych rodziców. Nad wychowa
niem sprawują nadzór opiekunowie.

LISTY DO REDAKCJI
Ostatnio otrzymaliśmy z Polski 

wzruszający list-prośbę. Pisany na 
szarym, pokratkowanym papierze, 
brzmi on jak następuje:

PROŚBA
Szanowna Redakcjo! Zwracam się z 

gorącą prośbą do Waszych bratnich a 
czułych serc. Jestem biednym człowie
kiem całkowicie przez wojnę zniszczo
nym. Przez moją wieś biegła lin ja 
frontowa a walki trwały tutaj trzy 
miesiące.

'Rodzina moja znajduje się w kry
tycznym położeniu a ja czuję się bez
radny. Możeby wśród naszych braci w 
Ameryce znalazł się ktoś, ktoby zech- 
ciał nam pomódz? Wiem, że Polonja 
okazuje nam dużo serca i wiem, że 
potrzeby są ogromne. Może jednak ja 
będę tym szczęśliwcem, który znaj
dzie jakiegoś opiekuna.

Wszystko o co proszę, to trochę o- 
dzieży i obuwia, bo jesteśmy obdarci 
całkowicie i chodzimy w łachmanach. 
Jest nas czworo: żona, ja i nasi dwaj 
mali chłopcy, którzy nie wiedzą co to 
dziecięcy uśmiech szczęścia. Z góry 
już dziękuję w imieniu nas czworga 
temu czy tej z pośród naszych Roda
ków z za oceanu, którzyby zechcieli 
nam przyjść z pomocą. Odwdzięczyć 
się będziemy mogli gorącemi modlit
wami naszemi i naszych dzieci.

z poważaniem, 
Stanisław Orłów, 
wieś Jałowo, poczta Rutka- 
Tartak, powiat Suwalski, 
Polska.

Jesteśmy przekonani, że jeszcze na 
Gwiązdkę, rodzina ta wśród radości 
rozpakowywać będzie solidną paczkę 
z Ameryki. Ofiarodawcom wystarczy 
uśmiech dwuch chłopców, którzy w 
swem życiu poza chłodem i głodem 
nie zaznali radości i dostatku tak jak 
nasze dzieci tutaj.

Prosimy o zawiadomienie “Tygod
nika” o pomocy udzielonej p. Orło
wowi, gdyż pragniemy ogłosić nazwi
sko tej osoby czy organizacji, która 
odpowie na ten smutny i przejmujący 
apel.

JEŻELI CHCECIE:
BY wysyłane przez Was paczki do rodzin w Europie szybko 

dochodziły
BYŚCIE otrzymali równie szybko potwierdzenie odbioru i po

dziękowanie.
BY paczki doszły w stanie nienaruszonym, odratowane i u- 

bezpieczone
Wysyłajcie je za pośrednictwem

AMERICAN RELIEF PARCEL COMP.
152 W. 103 STREET, N. Y. C. Tel. RI 9-2204

Zwróćcie się natychmiast o cenniki i informacje.

SZUKAJĄ WAS — ODEZWIJCIE 
SIĘ!

KOWALSKI HENRYK, urodzony 
w Dubiecku koło Przemyśla, syn An
toniego i Katarzyny, wyjechał do 
Stanów Zjedn. przed pierwszą wojną 
światową i przez pewien czas mieszkał 
w Buffalo. Poszukiwany przez Bro
nisława Kowalskiego, Jerusalem, Pa- 
lestine, Polish Board of Education, 3 
Princess Mary Ave.

JURCZAK IGNACY, pochodzący z 
Postołówki ,powiat Husiatyn, poszu
kiwany przez Janinę Bogdanowicz, 
córkę Marji Jurczak, zamężną Bogda
nowicz. Marja Jurczak jest córką 
Franciszki i Jana Jurczaków. Fran
ciszka, z domu Myślicka. Również 
poszukiwani są Władysław i Karol 
Jurczak, zamieszkali w Winnipeg, 
Manitoba, Canada. Odpowiedzi pro
simy kierować na adres: Stanisław 
Podkowicz, 1572 Broadway, Buffalo, 
12, N. Y.

KORESPONDENCJĘ Z POLONJĄ 
NAWIĄZAĆ PRAGNĄ

PUCZKOWSKI ZBIGNIEW, Po
lish Forces, P/33 B.A.O.R., — pra
gnie nawiązać korespondencję z Ro
daczkami z za oceanu.
SZYFTER WITOLD, podchorąży, P. 

O. Woodhall Spa, Lincolnshire, Polish 
Camp Nr. 6, Roughton Moore, En
gland — pragnie korespondować z 
Polką-Amerykanką.

PRZYBYLSKI TADEUSZ, strze
lec, 25 Badney Airfield, P/105, Thed- 
ford, Norflok, England — prkgnie 
nawiązać korespondencję z panną po
chodzenia polskiego.

ŚNIEŻKO RYSZARD ułan z ligo 
Korpusu, 25 Badney Airfield, P/105, 
Thedford, Norfolk, England — pra
gnie nawiązać korespondencję z pol
ską rodziną lub miodą Polką.

Potrzebni czyściciele do budynków 
biurowych, do pracy nocnej. Do
świadczenie niepotrzebne — 40 go
dzin pracy — bardzo dobra płaca. 
Należy zgłosić się do pana Ingę— 
59 Pine St., New York City.


